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Z prawdziwą przyjemnością podnosimy uczci- 
we głosy, które teraz się odezwały w prasie nie- 
mieckiej o położeniu naszem pod rosyjskim za- 

orem. Nie wchodzimy w pobudki, któremi w tym 
wypadku kierują się pisma niemie kie. Być mo- 
Że, że nie miłość prawdy, ani humanitarne utzu- 
tie, lecz tylko chęć zemszczenia się na Rosji za 
Jej po tępowanie w Nadbaltyckich gubernjach 
skłoniła publicystów pruskich do pisania teraz o 
faktach dzikiego okrucieństwa, nam znanych da- 
wno i dobrze, ale wcale nieznanych Niemcom. 
Jakiekolwiek są te pobudki, zawsze przecież gło- 
| Szenie prawdy jest czynem dobrym i pożytecznym. 
\ Katolickie dzienniki w Niemczech zawsze 
zajmowały względem nas przyjażna postawę i ni- 
| gdy nie przemilczały żadnego faktu, malującego 
System rosyjskich rządów w krajach polskich. 
4 Vięe nie dziwno, że i teraz prym one trzymają 
7W kreśleniu obrazu stosunków naszych; sprawia 
przyjemne zdziwienie, że za przykładem pism ka- 
, tolickich poszły protestanckie. 

Nie mamy potrzeby regestrować tu owych 
głosów niemieckich, bo dla nas nie w nich no- 
wego. Wszelako artykuły w Schlesische- Volks-Ztg 
zasługują swą gruntownością i wyliczeniem paru 
mało znanych faktów na spe.jalną wzmiankę. 

Autor daje najprzód historyczny szkice prze- 
śladowań od pierwszego rozbioru kraju, przed- 
Rtawia w jaskrawych kolorach postępowania Ka- 
tarzyny, Mikołaja 1 Aleksandra Il, przechodzi 
deene działanie Siemiaszki z tamtej strony Bugu 
1 zgniecenie Uvji na Litwie, Ukrainie, Wołyniu i 
todolu. Mniej znanym szczegółem nawet dla nas 
Jest, że Siemaszko po dokonaniu swego „dzieła“ 
£ największą pogardą przez samych Rosjan był 
traktowany, i że po zniesieniu kolegjim unickie- 
80 nie obrano go nawet członkiem prawosławiie- 
Bo synodu, przez co całą stracił jurysdykcją. 

karży się też w swoich pamiętnikach, że biskupi 
ichyzmatyccy nie uważają go za równego sobie i 
Odaje dosłownie: „jak psa mnie wyrzucili“. Do 
tych słów dorzuca wspomniany artykuł słusznie: 
»Apostata zapomniał widocznie, że zdrada po- 
Tzsbna bywa czasem rządowi, ale że zdrajcami 
awet Rosjanie pogardzają*. 
. Po przedstawieniu działania Siemiaszki stam- 
toj strony Bugu, opisuje autor szczegółowo po- 
Stępowanie Popiela w gubernjach: lubelskiej, łom- 
Jüsäioj, aiettechiej i zuguzktowakiaj Mardy-w-Dre- 
l lowie, Pratulinie i Kłodzie przez dzicz rosyjską 
„Wykonane, w jaskrawem są przedstawione świe- 
‘le, przyczem wszędzie podane są nazwiska ofice- 
y Bow i naczelników rosyjskich, pod których do- 
dództwem zostały dokonane. Interesującym szcze- 
Bułem jest, że o mordach tych szczegółowo do- 
Nosił swemu rządowi w Waszyngtonie poseł ame- 
Tykąński w Petersburgu Marchall Jewell. Gdy 
deputacja z Popielem na czele przyjechała do 
etersburga, by przedłożyć carowi adres proszą- 
ty o „pozwolenie powrotu do kościoła schyzma- 
tyckiego*, wielka odbyła się uroczystość, car ze 
Wzruszeniem przyjmował ten „dobrowolny“ akt 
powrotu do „wiary i swiatła“, Popiela udarował 
zą „dobre dzieło“ orderem św. Anny pierwszej 
klasy. Cała ta uroczystość była ze strony cara 
kłamstwem i komedją; najlepszym dowodem, że 
wiedział dobrze, w jaki to sposób dobrowolny 
adres ten Został wymuszony, były słowa jego wy- 
rzeczone kilka miesięcy przedtem do gubernatora 
siedleckiego Gromeki: „Co wy tam wyrabiacie 
z tymi Unitami, wy szalejecie z nimi“. Mimo to 
nie znalazł słowa zakazu przeciw tym mordom i 
nikczemnościom. 

„Bóg go osądził — dodaje artykuł — 13 
marca 1881 padł pod razami morderców w swej 
własnej stolicy. Czyż w chwilach śmierci przed 
gasnącemi jego oczami nie przesunęły się cienie 
pomordowanych za wierność dla wiary swojej 
Unitów? Męczennicy ci z pewnością o nawrócenie 
jego, nie o pomstę nad nim prosili Boga*. 
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O kąpielach solankowych. 


DT. 


Między kąpielami z wód mineralnych od- 
grywają ciepłe kąpisle solne, czyli t. zw. solan- 
kowe rolę bardro ważną. Przyczyny tego 8Ą roz- 
maite. Pierwszą z nich jest czynnik termiczny, 
czyli ciepłota kąpieli. Leczniczą donio łość tego 
czynnika poznaliśmy już przy ciepłych kąpielach 
z WOdy zwykłej. Druzą przyczyną jest gatunko- 
wy ciężar wody słonej. Czynnik ten wpływa mię- 
dzy innemi „or.ystnie także na płuca i sa ce, 
gprawia bowiem, że oddechanie staje się ułęb- 
szem, 8 ruchy serca wydatniejszemi. Trzecią na- 
resz: © przyczyną jest sól kuchenna, która draż- 
niąć nerwy j krwionośne naczynia skóry, sprowa- 
dza rychlejszy i obfitszy napływ krwi do powi» z- 
chni Clałą, skutkiem czeg» takowa raźno się o- 
grzewa. Okoliczność ta jest bardzo ważną z tego 

owodu, że pozwala używać -ą ieli solankowych 
oniżej ciepłoty e ała, a więc nie bardzo rozde- 
likacających, Rzeczone drażnienie powierzchni 
ciała W połączeniu z ciepłotą kąpieli pobudza 
energicznie chłonienie wypocin i wysięków, a 
równocześnie wpływa potężnie na odnową, W 
tym względzie więc stoją ciepłe kapiele sołanko- 
we Znacznie wyżej, niżeli takież kąpiele z wody 
zwykłej. 


Po skreśleniu obecnego stanu resztek Uni- 
tów, autor woła : 

„l to wszystko dzieje się w ostatnich dzie- 
siątkach XIX wieku, tak dumnego ze swojej cy- 
wilizacji i ludzkości! * 

Artykuł tak się kończy: 

„Prasa liberalna nad każdym wypadkiem 
podnosi krzyk oburzenia, skoro innowierca na 
łono Kościoła katolickiego zostaje nawrócony. 
Gdy przed kilsunastu laty żyda Mortarę, na 
jego własne żądanie, ale bez woli rodziców jego, 
Jezuici ochrzcili i aby go ochronić przed niena- 
wiścią sfanatyzowanych żydów przez pewien czas 
w klasztorze trzymali, wtedy jednym chórem 
krzyczały wszystkie liberalne gazety od Moskwy 
do Madrytu na tę „oburzającą” propagandę kato- 
licką. — Tutaj przeciw tym okropnościom nie 
mają słów oburzenia, nagany, nawet wzmianki. 

„Ja, Bauer, das ist auch was anderes!“ 
Tutaj chodzi przecież tylko o Polaków! 

„Gazety liberalne, dla których liberalizm 
nie jest tylko cztzym frazesem, wzywamy, aby 
czytelników swoich poznajomili z tem oburzają- 
tem prześladowanie n chrześcjan w XIX wieku.* 

Daremne wezwanie! Odezwały się pisma 
postępowe, pastorskie, nawet junkierska Kreuz 
Żtę. rzuciła 4 rść cierpkich uwag o ostępowa- 
niu rosyjskiego rządu; tylko liberalne dzienniki 
na całym obszarze niemieckiego Cesarstwa ani 
słówkiem się nie odezwały. Bo i po co? Wszak 
tu idzie tylko o Polaków! 

Na szczęście narody już przestają patrzeć 
na wszystko przez szkła liberalnych dzienników. 
Gruntowne artykuły Schless Volls-Ztg, których 
treść podaliśmy wyżej, ;rzetłómaczono na inna 
języki i rozesłano dzienn kom. Londyński Times 
zawiadomił redakcję Szląskiej ludowej Gazety, 
że wkrótce rozpocznie druk tych artykułów. 


Donieśliśmy przed kilku dniami, że rząd 
francuski postanowił uwolnić księcia Orleańskiego 
i potajemnie wywieźć go w nocy na granicę 
szwajcarską. Postanowienie to cotnięto, aby u- 
karać rodzinę hr. Paryża za agitacje stronnietwa 
orleańskiego. Przekonano się, że wszyscy tego- 
roczni rekruci otrzymali fotogralję uwięzionego 
księcia, w wojskowym mundurze, z karabinem 
w rękn i tornistrem na plecach. Każda fotogra- 
fja miała u spodn dedykacją: „Moim kochanym 
towarzyszom“. Otóż za rozesłanie tych fotografij 
przez stronników królewskiego sztandaru odpo- 
kutuje ks. Orleanski dłuższym pobytem w wię- 


vienin. — łndependance Belge donosi w depeszy 
paryzkiejy że-poBtanowiono. Ouroczyć UlaskKaWIeNIa 


księcia do 14 lipca, to jest do dnia narodowego 
święta na pamiątkę zburzenia Bastylji. W tym 
dniu co roku prezydent ułaskawia mnóstwo przy- 
stępców— w ich tedy rzędzie zamierzono postawić 
i ks. Orleańskiego, jeśli do tego czasu stronni- 
etwo królewskie znów nie zrobi jakiejś agitacji, 
za którą trzeba będzie wynaleźć ofiarnego kozła. 
Republikanie przypuszczają, że orleaniści nie chcą 
ułaskawienia księcia, bo liczą na to, że długi 
jego pobyt w więzieniu przechyli dlań serce ca- 
łej Francji. 


Pierwszą mowę Capriviego w roli kanclerza, 
wypowiedzianą we wtorek, wnet po otwarciu sej- 
mu pruskiego, podajemy na innem miejscu. Tu 
jeno potwierdzamy to, co już wczoraj doniósł 
telegram: mowa Capriviego sprawiła dobre wra- 
żenie, bo choć w niej zaprzeczył kanclerz po- 
głoskom o nastaniu „nowej ery“, ale cały ton 
przemówienia świadczył, że przecież bismarkowska 
era przeminęła bodaj tylko w parlamencie. Po 
kanclerzu występowali kolejno wodzowie stron- 
nictw, czyniąc uwagi o mowie Capriviego. Mil- 
czeli tylko Polacy. 


m 
Korespondencje. 
„Wiedeń 15 kwietnia. 
(9) W prasie wiedeńskiej i czeskiej toczą 
się dalej spory na temat konterencyj ugodowych 
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O gazowych Kąpielach solan- 
owych. 


Kąpieli tego rodzaju używa się w zdrojo- 
wiskach, zawierających solankę ciepłą i bogatą 
w kwas węglowy. Są to więc cieplice, które u 
nas, o ile mi wiadomo, nawet z nazwiska nie są 
znane. Gazowe kąpiele solankowe stoją pod każ- 
dym względem jeszcze wyżej, niżeli zwykłe ką- 
piele soiankowe. Ogrzewają one bowiem ciało 
jeszcze rychlej, niż zwykłe kąpiele solankowe, i 
dla tego używamy ich © ciepłocie letniej lub 
chłodnawej, a więc © takiej, która ciała nie roz- 
delikaca. (Orzeżwiają one powtóre i wzmacniają 
równie potężnie, jak kąpiele rzeczne, albo mor- 
skie. Leczenie jednak gazowemi kapielami solan- 
kowemi różni się od leczenia kąpielami rzecznemi 
lub morskiemi głównie tem, że doprowadza do 
celu w sposób łagodniejszy. Dla tego też zaleca- 
my gazowe kąpiele solankowe osobom schorza- 
iym, wątłym i niedokrewnym, a więc osobom, 
których nerwy nie znoszą nawęt wstrząśnień tak 
łago inych, jakie sprawiają ką iele rzeczne, lub 
morskie. 

Solunka do kapieli powinna, jak wspomnia- 
łem, zawierać 6, a już najmniej 4"/, soli kuchen- 
nej. Chcąc przeto taką kąpiel przyrządzić sztucz- 
nie, trzeba — liczące na kąpiel 300 ltr wody — 
dodać do zwykłej wody 18, a względnie 12 kilo 
soli kuchennej. W takich zdrojowiskach tedy, 
które posiadają solankę słabą, dodają do kąpieli 
zwykle albo t. zw. zołę, t. j. ług, pozostały po 
wywarzeniu soli kuchennej, albo też sól, wyra- 
biana z tej zoły. 

Choroby, w któtych kapieli solankowych 
używamy, są nam j ż znane, gdyż są to te same, 
w których także picie wody słonej zalecamy. Tu 
przeto położę nacisk tylko na niektóre z tych 
chorób, a mianowicie na skłonność do zaziębień 
u osób delikatnej budowy ciała, dalej na szkro- 
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i podawane są szczegóły mniej lub więcej praw- 
dziwe; ale skoro niebawem ogłoszony zostanie u- 
rzędowy rezultat tych konferencyj, przeto można 
cierpliwie poczekać na ten komanikat, a na razie 
to tylko wypada zaznaczyć, że rezultat ten będzie 
pomyślnym i położy kres temu sporowi jałowemu, 
a tak bardzo agitacyjnemu. Że zaś agitacja mło- 
doczeska jest szkodliwą, bezpodstawną, wyłącznie 
partyjną, że ją prowadzą ludzie bez zasług, bez 
talentu i bez sumienia, to wykazał właśnie Rie- 
ger w piśmie do Tilszera. Cóż to za smutna wła- 
ściwość słowiańskich ludów — i nas nie wyjmu- 
jąc — że wszelka uczciwa, dojwała, wieloletnia 
praca zostaja zawsze w końeu błotem obrzuconą, 
a ludzie bez zasług, krzykacze najgorszego rodza- 
ju, byle tylko występowali przetiw wszelakiej po- 
wadze i zasładze, wnet zdobywają sobie uznanie i 
porywają za sobą motłoch 

Dzisiaj aktualnem jest pytanie: jakie roz- 
miary i jaki charakter przybierze walna debata 
budżetowa, która się jutro rozpoczyna. O stano- 
wisku, jakie powinna zająć lewica w obec ugody 
i rządu, wypowiedział bardzo rozsądne zdanie w 
liście otwartym br. Walterskjrchen — zdanie, 
które powinno przekonać każdego członka lewicy, 
jeżeli nie jest zacietrzewionym fanatykiem. Mówiąc 
o tem jak lewica w swoich dziennikach zaczęła 
zrazu tryumtować z powodu ugody, powiada on 
tak: — „Jeżeli się osiągnęło korzyści, to należy 
je ubezpieczyć, a nie narażać ich przez trąbienie 
na wszystkie strony świata, iż przeciwnik został 
pokonany. Takie tryumfy mają chyba ten tel, że- 
by dop omagać agitacji młodoczeskiej i uniemożebnić 
stanowisko Staroczechów, którzy ugodę podpisali. 
Przecież ugoda ubezpiecza narodowe prawa obu 
ludów i tylko ci mieszkańcy Czech mogą przeciw 
niej występować, którym nie idzie o zabezpiecze- 
nie własnych praw, ale o ciemiężenia drugich. 
Zaprawdę, pokój utorowany przez ugodę ma więk- 
Bzą wartość i znaczenie, niż jakiś wypadek, że 
gdzieś” jakiejś mniejszości ktoś palcem oko przy- 
ciśnie i jakiejś niemieckiej luł słowiańskiej lu- 
dności jakiego antinarodowego stróża notnego po- 
stawi, albo zamianuje jakiegoś dwujęzykowego sę- 
dziego powiatowego, zamiast jednojęzykowego z 
pomocnikiem 'o drugim języku. Również nielogi- 
cznem i śmiesznem jest wysnuwać z ugody wnio- 
sek, że gabinet hr. Taaffego doznał klęski dla te- 
go właśnie, że ugodę przeprowadził. Przedtem 
było hasło takie : rząd zbankrutował, gdyż swo- 
jego programu pojednania nie może przeprowa- 
dzić. Teraz zaś głoszą: rząd zbankrutował, po- 


nieważ mu się pojednanie udał». Więc, za pozwo- 
lenlu ziawciuij opozycji, ===, 


cja, że rząd nie bankrutuje * Fa, rdyby prześwia- 
tłym przywódzcom opozycji było się udało prze- 
prowadzić bez udziału rządu to, co właśnie rząd 
przeprowadzić zdołał, wtedy możnaby mówić o 
klęsce rządu. Lecz gdy rządowi udało sie to, 
czego inni dokonać nie zdołali — to jakże mo- 
żna głosić o klęsce rządu i żądać jego ustąpie 
nia ? Zaprawdę, jest to co najmniej zanadto ory- 
ginalnem. Może do tej metody postępowania sto- 
suje się właśnie epitet: fakcyjności*, 

Otóż przy debacie budżetowej, nazajutrz 
po dodatkowej konferencji dodatkowej, muszą 
przez głowy opozycjonistów przepływać takie my- 
śli — i dla tego jest rzeczą wielce ciekawą jak 
sobie opozycja w tej debacie postąpi. Przypuśćmy 
np. że wystąpi znowu jako pierwszy szermierz po- 
seł Carneri ze swojemi tradycyjnemi jeremiadami, 
przyrządzonemi na sosie niby filozoficznym; toż 
takie preludjum musiałoby wzniecić kołosalną sal- 
wę śmiechu. 

Ruch strejkowy trwa, rozszerza się, ale 
względem 1 maja już się umysły uspokoiły. Kto 
zechce próżnować, nikt mu nie przeszkodzi, byle 
się cicho sprawiał. Przeciw możliwym ekscesom 
będą w porę zarządzone wszechstronne środki, a 
jeżeli mimo to przyjdzie do ekscesów, to będą to 
sprawki nie robotników, ale ludzi, którzy się pod 
ich nazwę podszywają, a zktórymi władze i sądy 
postąpia jak należy. 
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fuliczne zapalenie okostnej lub kości, przede- 
wszystkiem zaś na choroby kobiece u osób wą- 
tłych i niedokrewnych. Dla takich osób są ga- 
zowe Kąpiele solankowe środkiem prawie nie- 
zrównanym. 

Dla zupełności wypada tu wspomieć jeszcze 
o rzeczy następującej. Wiadomo, że do niedawna 
zalecaliśmy oprócz picia wód słonych, także 
przebywanie w pobliżu t. zw. tężni. przypisy- 
waliśmy bowiem oddechaniu powietrzem tamecz- 
nem szczególną skuteczność. Nowsze badania je- 
dnak wykazały, żeśmy przez pomyłkę tężniom 
przypisywali to, co było i jest rezultatem wpływu 
klimatu. Tężnie przeto nie mają znaczenia. Na- 
tomiast wziewanie mgły czyli rozpylonej wody 
słonej ma podstawę racjonalną i jest środkiem 
pomocniczym w przewlekłych katarach krtani i 
tchawicy. Dla tego też istnieją we wielu zdroje- 
wiskach, zawierających solankę, osobne lokale i 
przyrządy do wziewania mgły solnej. 

Zdrojowisk, zawierających wody słone, ma- 
my bardzo wiele. Do więcej uczęszczanych jednak 
należą : 

, Aussee w Saląburikiem. Zdrojowisko to 
posiada urządzenia do wziewania mgły solnej. 

Baden-Baden, cieplice pierwszorzędne 
w okolicy słynnej z malcewniczości krajobrazów. 
Zdrojowisko to posiada urządzenia do wziewania 
mgły solnej i jest przez cały rok otwartem. 

Hall. Woda tameczna zawiera także jod i 
brom. 

Homburg v. d. Höhe, jest zdrojowiskiem 
pierwszorzędnem i posiada łagodny klimat górski. 

Ischl, posiada klimat podalpejski, tudzież 
łaźnię solną i urządzenia do wziewania mgły 
solnej. 

Iwonicz leży w zdrowym klimacie gór- 
skim. : 

Kissingen jest :drojowiskiem pierwszo- 


Zachód 


a miy 

Mowa Caprivi'ego. 

Na pierwszem posiedzeniu sejmu pruskiego, 
który na nowo rozpoczął swe obrady, zabrał głos 
nowy kanclerz niemiecki Caprivi i przemówił w 
te słowa: 

„Zawdzięczając Najj. monarsze moję nomi- 
nację, mam zaszczyt po raz pierwszy stanąć tu 
przed panami jako kanclerz państwa i prezydent 
ministrów. Prosząc o głos dla siebie, nie miałem 
wcale zamiaru rozwijać tu przed panami w imic- 
niu państwa jakiegoś nowego programu, gdyż to 
jest dla mnie rzeczą prawie nie możliwą. Dotąd 
nie mięszałem się wcale do spraw politycznych, 
a więc gdy z woli monarchy zostało powierzone 
mi kierownictwo temi sprawami, otwarło się prze- 
demną pole tak obszerne, że nawet nie było mi 
możebnem do tej pory powziąć jakiegoś ogólne- 
go poglądu na te sprawy. 

Uważałem jednak za mój obowiązek stanąć 
tu dziś przed panami, aby w ten sposób uczynić 
pierwszy krok do zawiązania osobistych stosunków 
między mną a panami. 

Mając na pamięci mego wielkiego 
poprzednika uczułem potrzebę zawiązania 
takich osobistych stosunków. Gdybym przy tem 
miał wzgląd tylko na moję osobę, musiałbym od- 
czuwać to, coby czuł minister obejmujący swe u- 
rzędowe czynności, wielkim deficytem obarczone, 
a że bez wahania objąłem mój trudny urząd, u- 
czyniłem to tylko z tą ufnością, że mi możebnem 
będzie za wzorem mego wiełkiego poprzednika 
pracować dla dobra mej ojczyzny. Pewny jestem, 
żegmach ten, który wzniósł niezwy- 
kły talent, genjalna siła igłęboka 
miłość ojczyzny ks. Bismarka, jest 
dość siłnym, aby się mógłoprzeć 
wszelkim nieprzyjaznym prądom i burzom, choć 
mu zabrakło podpory jego twórcy. 

Uważam też to za łaskawe zrządzenie Boże, 
że w chwili, gdy ks. Bismark od swych czynno- 
ści się usunął, nasz młody i pełny dobrej 
woliichęci monarcha, zajął wobec 
krajuizagranicy takie stanowisko, 
iż zapełnia ono całkowicie tę lukę, jaką zrobiło 
ustąpienie księcia Bismarka. (Oklaski). 

Ja żywię niespożytą wiarę w przy 
szłość Prus, również jestem przeko- 
nanyrm, że dalszy rozwój pruskiego państwa 
i opierającego się o nie niemieckiego państwa na 
długi czas będzie jeszcze historyczną ko- 
niecznośceią i wierzę, że kraj ten ito państwo 
uu wpuiaujea putwacj może wr p ohn g nad riei 
przyszłość. 

Czytaliście zapewne panowie słowa Najj. Pana, 
że kierunek ma pozostać nadal ten sam, to więc 
dowodzi wam, że rząd nie zamierza wcale inau- 
gurować nowej ery. Leży to jednak w naturze 
ludzi i stosunków, że wobec takiej siły, jaką był 
książę Bismark, inne siły nie mogły się uwydat 
nić, a wobec sposobu, zjakim on, świadom swego 
telu, samodzielnie patrzył na rzeczy i popychał 
je naprzód, niejeden inny kierunek musiał pozo- 
stać w cieniu, a niejedna myśl i niajadno życze- 
nie, chocby nawet uzasadnione, nie mogło być 
urzeczywistnione. Pierwszym skutkiem zmiany 
rządu będzie więc to, że poszczególne minister- 
stwa będą miały szerszy zakres działania i więk- 
Bzą swobodę, tudzież, że w łonie pruskiego gabi- 
netu dawny kolegjalny ustrój ministerstwa wystą- 
pi na jaw bardziej, aniżeli mógł wystąpić pod 
tym potężnym prezesem ministrów. 

Jakkolwiek nie jestem do tego formalnie 
upoważniony, jednak sądzę, że działam w poro- 
zumieniu z memi kolegami, jeżeli powiem, że rząd 
państwa gotów będzie wysłuchać takich dotych- 
czas tajonych myśli i życzeń i urzeczywistni je, 
jeżeli będzie je uważał jako cenne i wykonalne. 
Dobre weźmiemy zawsze, skądkolwiek i od kogo- 
kolwiek ono przyjdzie, jeżeli tylko da się pogo- 
dzić z dobrem państwa. Skoro zatem w ten spo- 
sób rząd państwa gotów jest iść ręka w rękę 
z reprezentacją narodu, sądzę, że mogę wyrazić 


rzędnem, posiada oraz ciepłą solankę gazową i 
łażnię solną. 

Kołobrzeg (Colberg) jest zarazem ką- 
pieliskiem morskiem. 

Kreuznach jest zdrojowiskiem pierwszo- 
rzędnem i odznacza się racjonalną metodą stogo- 
wania kąpieli. Skutkiem tego osiągają tam kura- 
cjusze rezultaty bardzo Świetne, chociaż solanka 
tameczna należy do słabszych. 

Nauheim, niedaleko Frankfurtu, posiada 
słynne gazowe termy solankowe. 

Pyrmont zawiera oprócz słonych jeszcze 
inne zdroje, o których później będzie mowa. 

Reichenhall jest głównie klimatycznem 
uzdrowiskiem podalpejskiem. Ujemną stroną tego 
uzdrowiska jest przenikliwa wilgoć, jaka wieczo- 
rami w parku tamecznym i t. zw. kurhauzie czuć 
się daje. 

Rehme-OeynhauBen jest drugiem z owych 
słynnych, a zarazem rzadkich zdrojowisk, które 
posiadają ciepłą solankę gazową. 

Rymanów niedaleko /wonicza. 

Soden a. T. niedaleko Frankfurtu, odzna- 
cza się klimatem łagodnym i jednostajnym, po- 
siada oraz 24 zirojów i ciepłą solankę gazową, 
czyli t. zw. kipiączkę, 

Truskawiec w okolicy górskiej i lesistej. 

Wiesbaden. Cieplice te są zdrojowiskiem 
pierwszorzędnem i są przez cały rok otwarte. 


O kapiealach morskich. 


Woda morska zawiera 3 do 4'%/, goli ku- 
chennej, stąd też kapiele morskie należą także 
do solankowych i dla tego musimy tu zająć się 
kąpielowemi uzdrowiskami nadmorskiemi. O uzdro- 
wiskach tych mieliśmy do niedawna wyobrażenia 
całkiem mylne. Sądziliśmy bowiem, że owe ko- 
rzyści, jakie kuracjusze z tych uzdrowisk wyno- 
szą, są głównie rezultatem kapieli morskich. 
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nadzieję, że będę mógł liczyć także na poparcie 
ze strony Panów. Chcemy chętnie pracować wspól- 
nie ze wszystkimi, to też żywimy nadzieję, że 
wobec coraz trudniejszego położenia, przed któe 
rem prawdopodobnie znajdować się będziemy, take 
że i z nami ściśle połączyć się zacheą wszyscy 
ci, których serce bije dla Prus i którzy chca 
przyczynić się do tego, aby dalej rozwijać kró- 
lestwo nasze w duchu monarchicznym, a państwo 
niemieckie w duchu narodowym. 


= Bank rolniczy. 


X doroczne walne zgromadzenie członków 
Banku odbyło się wczoraj po południu w sali 
obrad gal. Towarzystwa kredytowego. 

Zagaił je o godz. pół do szóstej prezes Rady 
nadzorczej, p. Bolesław Augustynowicz, w obe- 
eności 17 członków Banku, z której to liczby — 
po strąceniu obecnych członków Rady i Dyrek- 
cji — jedynie 6 lub 7 reprezentowało walne zgro- 
madzenie członków, które jako najwyższa instan- 
cja Banku jest uprawniona do wykonywania 
kontroli nad Radą i Dyrekcją i dawania im co- 
rocznie absolutorjum z przedkładanych rachun- 
ków. Już przeto ten anormalny stosunek obe- 
cności na wczorajszem posiedzeniu kontrolowa- 
nych do kontrolujących, robić musiał przykre 
wrażenie i dawać świadectwo, jak obojętnie musi 
się zapatrywać ogół członków na losy Banku, 
kiedy na jedyne w roku a ważne co do przed- 
miotu obrad zgromadzenie, z 102 członków przy- 
bywa jeno 6 lub 7 i to oczywiście na to, żeby 
w obec większości, którą tworzą członkowie Rady 
i Dyrekcji, potakiwać ich wnioskom lub głoso- 
wać wedle hektografowanych kartek głosowania. 
Smutniejszem jednak jest to, że instytucja, która 
u swojej kolebki budziła nadzieje naszych rolni- 
ków, iż wyzwoli ich w handlu zbożowym z pod 
jarzma żydowskich pośredników i umiejętnie a fa- 
chowo ująwszy w swoje ręce handel komisowy 
znakomite rolnikom odda posługi — dziś, po la- 
tach dziesięciu istnienia, chyli się do upadku, 
(z każdym rokiem traci zaufanie rolników, z każ- 
dym rokiem zwężą i umniejsza swojo obroty. 

Świadectwem tego to, iż od początku r. 
1887, zatem — jeśli się nie mylimy — z chwilą 
wyboru nowej Dyrekcji Banku, liczba członków 
zmniejszyła się z191 na 102, zatem o prawie 46%, 
a liczba wpłaconych udziałów z 326 zeszła na 

212 ; świadectwem tego dalej to, iż obrót w zbożu, 
który jeszeuo w r. 1888 dosięgał cyfry 90.887 
metr. centn., w roku ubiegłyńi zmalał do cyfry 
44.395 metr. centn ; a już najjaskrawszym tego 
dowodem jest przeszłoroczny bilans, który wyka- 
zał za r. 1889 czystego zysku 382 zł. 38 ct., eo 
się równa oprotentowaniu uprawnio- 
nych do poboru dywidendy 211 udzia- 
łów pełno wpłaconych (po 200 zł.) po 
871, centa od każdych 100 zł. 
Takim cyfrowo był rezultat bilansowy Ban- 
ku z jego czynności w r. 1889, a nawet po doli- 
czeniu do osiągniętego w tym roku czystego 
zysku tej kwoty z zysków roku 1888, którą na 
rachunek roku 1889 w sumie 588 zł. 87 ct. prze- 
niesiono — zysk do rozdziału wznosi się jedynie 
do cyfry 971 zł. 25 ct., przeto do kwoty tak 
skromnej, która -—— chociażby z niej nie nie 
urwano na tantjemy dla Dyrekcji i remuneracje 
dla urzędników — starczyłaby zaledwie od biedy 
na wymierzenie 2.3 procentowej dywidendy od 
udziałów. 

Ten ujemny wynik biłansowy Banku za r. 
1889 usiłuje wprawdzie Dyrekcja wytłumaczyć 
i usprawiedliwić stagnacją w handlu zbożowym 
i tą okolicznością, iż w tym roku musiała spłacić 
skarbowi państwa kwotę 1,897 zł. 69 et, tytułem 
podatków i zaległych należytości stemplowych. 
Pierwszy z tych powodów byłby jeno w połowie 
do przyjęcia, albowiem każdemu, kto styka się 
z handlem zbożowym, musi być przecie wiado- 
mem, iż pomimo zeszłorocznego nieurodzaju rol- 


Dziś, dzięki naukom klimatologji i balneologji 
porównawczej, mamy o tej rzeczy już odpowie- 
dniejsze wyobrażenia. Wiemy bowiem, że w ką- 
pielowych uzdrowiskach nadmorskich klimat mor- 
ski odgrywa rolę główną, kapiele zaś tyłko po- 
mocniczą, i to tylko wtedy, jeśli ciepłota ich nie 
jest za niską, t. j. jeśli odpowiada owym warun- 
kom, pod jakiemi kąpiele zimne są skutecznemi. 
Klimat jest rzeczą główną szczególnie w takich 
uzdrowiskach nadmorskich, w których ciepłota 
powietrza jest nawet w sezonie letnim bardzo 
mierną, a skutkiem tego także ciepłota wody 
morskiej za nadto niską. Kapanie się więc w ta- 
kiej wodzie ujmuje organizmowi za wiele ciepła, 
a ponieważ klimat nie dozwala ogrzewać Bię 
rychło i wydatnie, przeto oziębiają się kuracju- 
sze za nadto i tracą tym sposobem wielką część 
owych korzyści, które im klimat przynosi. Dla 
tego też odnoszą tam nierównie większe korzyści 
tacy kuracjusze, którzy tylko klimatem się leczą, 
wody morskiej zaś tylko jako chłodnawych kąpieli 
w wannie, albo jako wilgotnych nacierań używają. 


Kąpielowe zatem uzdrowiska nadmorskie 
dzielimy dziś na dwie kategorje, t. j. na takie, 
w których działa wyłącznie klimat, a powtóre na 
takie, w których do działania klimatu przyłącza 
się działanie kąpieli morskich. „Do pierwszej ka- 
tegorji należą kąpielowe uzdrowiska nad morzem 
Północnem, nad górną połową kanału la Manche 
i nad zachodnią częścią Bałtyku — mówię tu 
tylko o uzdrowiskach europejskich, gdyż tylko te 
zwiedzałem — do drugiej zaś należą kapielowe 
uzdrowiska nad wschodnią częścią Bałtyku, nad 
morzem Śródziemnem i nad owemi częściami 
Atlantyku, które oblewają wybrzeża Angiji. 
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nego w Galicji, a może właśnie z powodu tego 
nieurodzaju, który nie był w równej mierze ogól- 
nym w całym kraju, ruch handlowy w zbożu był 
„Wr. 1889 bardziej ożywionym niż w latach po- 
przednich, a ruch ten potęgowała wymiana pro- 
duktów między okolicami mniej lub więcej nie- 
urodzajem dotkniętemi. 

» Co zaś do drugiego powodu to już chyba 
„miegodziło się go przytaczać, bo wykazuje on je- 
no w wysokim stopniu nieprzezorność Dyrekcji, 
która wiedząc, że ma nierałatwione ze skarbem 
państwa sprawy podatkowe, wiedząc, że ciężą na 
niej zaległości, nie tworz ra na ich uiszezenie 
odrębnej rezerwy w lata gg,ubiegłych, nie posta- 
rała się o rozłożenie tej spłaty na raty — lecz 
zwaliła je na rachunek strat jednego roku. Owóż 
w tem wina Dyrekcji i Rady, a dalsza jej wina 
w tem, iż mimo znacznego umniejszenia się za- 
kresu działania Banku i zmniejszających się z ro- 
ku na rok obrotów, koszta zarządu nietylko po- 
zostały niezmienione, lecz w porównaniu z r. 
1387 wzrosły z 9.981 zł. 68 et. do kwoty 12.740 
zł. 28 ct., a nawet zwiększyły się płace personalu 
o kilkaset zł. 

Zagajając posiedzenie, zaznaczył prezes Ra- 
dy nadzorczej te cofanie się Bankn, lecz zara- 
zem wyraził nadzieję, iż z terminem otwarcia we 
Lwowie publicznych domów składowych, otworzy 
się dla Banku szersze pole działania w handlu 
komisowym. Nadzieje te podzielało widocznie 
zgromadzenie, gdyż nikt nie wystąpił z zapowia- 
danym od kiiku miesiecy wnioskiem zlikwidowa- 
nia Banku, lecz po przyjęciu bilansu i udzieleniu 
absolutorjum, wbrew wnioskowi Rady nadzorczej, 
który proponował, aby z czystego zysku 971 zł. 
25 ct., udzielić 120 zł. tytułem remuneracji urzę- 
dnikom, 844 zł. wypłacić jako 2 procentową dy- 
widendę od udziałów, a resztę 7 zł. 25 et. prze- 
nieść na rachunek r. 1390, uchwalono na wnio- 
sek członka p. Włodzimierza Grniewosza wypłacić 
120 zł. jako remuneracje zaś całą reBztującą 
kwotę, t. j. 851 zł. 25 ct. przelać na rachunek 
strat i zysków r. 1889. 


Po załatwieniu tej sprawy nastąpiły uzupeł- 
niające wybory do Rady nadzorczej, do której w 
miejsce pp. Juljusza Mikolasza i Augusta Schel- 
lenberga wybrano pp. Kazimierza Jaworskiego i 
Ksawerego Porrerego, a dalej do komisji rewizyj- 
nej, w której skład weszli pp. Jan Breuer, Adolf 
br. Brunicki, Włodzimierz Gmiewosz, Antym Ni- 
korowicz i Kazimierz Rudnicki. 

Przed uzupełniającym wyborem dwóch ezłon- 
ków Dyrekcji w miejsce pp. Mikolasza i Schel- 
lenberga, którzy z niej wystąpili, zażądano otwar- 
cia rozprawy, aby w niej dać pewne dyrektywy 
na przyszłość wybrać się mającej Dyrekcji. Wnio- 
sek ten p. Rudniekiego przyjęty jednogłośnie wy- 
wołał wymowną krytykę postępowania Banku z 
ust hr. Stan. Dzieduszyckiego, który zrobił słu- 
szņy zarzut zarządowi instytucji, iż wstydzącć się 
być „domem komisowym,* czem była być po- 
winną, przemieniła się wbrew brakowi środków w 
„Bank“ i naraziła rolników Galicji na przykry 
zawód. 

W obronie zarządu przemawiał prezes Rady 
p. Augustynowicz i na obronę jego przytoczył kil- 
ka trafnych argumentów o kłopotliwem poło- 
żeniu Banku w obec wrodzonej niesłowności jego 
klientów. 

„ _ Po tem przemówieniu i dalszych przemówie- 
niach pp. dr. Dąbrowskiego i Gniewosza wybrano 


do Dyrekcji pp. dr. Pawła Dabrowski s ' 
ROGAMI o. abrowskiego i Wład 


Sprawy krejowe. 


Wydział krajowy po przeprowadzeniu lustra- 
cji gospodarki gminnej w Brodach, znalazł tam 
takie nieporządki, że postanowił przedstawić Na- 
miestnictwu wniosek na rozwiązanie reprezentacji 
gminnej w mieście Brodach. 
* * 
* 

í Na cele drogowe udzielił Wydział krajowy z 
funduszu przeznaczonego przez Sejm na te cele bez- 
zwrotnych zapomóg wydziałom powiatowym : 

w Brzeżanach na drogę Litatyn-Kozowa 3000 zł. 

w Przemyślanach na drogę Gliniany - Zadwórze 
3500 zł. 

w Grybowie na budowę mostu na potoku Ka- 
mionka na drodze Ptaszkowa-Nowysącz 300 zł. 

w Złoczowie na drogę Krasne-Rusiłów 2000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Bóbrce przyrzekł 
Wydział krajowy udzielić subweucji w wysokości 
25 pre. kosztów budowy drogi z Bóbrki do Roma- 
nowa, obliczonych na 36.559 zł. 20 ct., jeśli resztę 
75 pre. kosztów pokryje powiat w 3 latach. 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnowie przyrzekł 
Wydział krajowy subwencję po 1000 zł. przez lat 
4 na drogę Tarnów-Wałki , pod warunkiem ubez- 
pieczenia reszty kosztów, wynoszących sumę 29 422 
zł. 91 ct. 

Również przyrzekł Wydział krajowy temu po- 
wiatowi pokryć 50 pre. kosztów budowy drogi Jo- 
dłówka-Dąbowka Tuchowska, obliczonych na 34.802 
zł. 18 ct., jeśli powiat zabezpieczy resztę kosztów i 
budowę w ciągu lat 4. 


Z krajowej Rady szkolnej. 

C. k. krajowa Rada szkolna odbyła posie- 
dzenie dnia 31 marca, na którem załatwiono na- 
stępujące sprawy: 

Udzielono z funduszu szkolnego krajowego 
zapomóg, na budowę szkół w kwotach po 100 
zł. w. a. następującym gminom: 

Rozdziele górne i dolne (pow. Bochnia), 
Bitków (pow. Bohorodczany), Dźwiniaczka, No- 
wosiółka (p. Borszczów), Porąbka uszewaka, Ło- 
niowa, Przyborów, Sutezyna, Niedzieliska (pow. 
Brzesko), Komarówka, Płichów (p. Brzeżany), 
Barycz, Wola jasienicka, Jabłonka (p. Brzozów), 
Mętków, Okleśna (p. Chrzanów), Dąbrowa (p. 
Cieszanów), Szarwark (p. Dąbrowa), Drozdowice, 
Lubień mały, Wola dobrostańska (p. Gródek), 
Kamionka wielka (p. Grybów), Górno (p. Kolbu- 
szowa), Czulica (p. Kraków), Jaszczew, Kobylany, 
Iwla (p. Krosno), Myślatycze (p. Mościska), 
Górna wieś (p. Myślenice), Zdziary, Przeczyca 
(p. Pilzno), Kniażyce, Stroniowce, Iskań (pow. 
Przemyśl), Stagsiówka, Borek wielki (p. Ropczyce), 
Chłopczyce, Ryczychów (p. Rudki), Kornice, Wa- 
niowice (p. Sambor), Wiciów (p. Staremiasto), 
Dęba, Sielce (p. Tarnobrzeg), Lichwin, Zawada 
(p. Tarnów), Lencze górne (p. Wadowice), Szu 
tromińce, Słobódka koszyłowiecka, Gródek (p. 
Zaleszczyki). 

Udzielono bezprocentowych zwrotnych poży- 
czek na budowę szkół w kwotach po 200zł. w. a. 
następującym gminom: 

Pierzchów, Olchowa, Kierlikówka z Ujdre- 
lem i Rdzawą Książnice, Zbydniów część I. Gra- 
bie uznańskie (pow. Bochnia), Chudyjowce (pow. 
Borszczów), Łęki (pow. Brzesko), Witryłów (pow. 
Brzozów), Leśniowce (pow. Gródek), Horodnica, 


|wodziny dziennie, 


Sidorów (pow. Husiatyn), Makowisko (pow. Jaro- 
sław), Cmolas (pow. Kolbuszowa), Brzoza kró- 
lewska, Rakszawa (pow. Łańcut), Tarna górna, 
Równia, Poraż, Ustjanowa (pow. Lisko), Nawarja 
(pow. Lwów), Sadzawka. Kamienna, Majdan górny 
(pow. Nadwórna), Witoszyńce, Cisowa, Brylińce, 
Chodniowitce (pow. Przemyśl), Góra ropczycka, 
Gawrzyłowa (pow. Ropczyce). Burcze (pow. Rudki), 
Stobierna, Wysoka (pow. Rzeszów), Zwór, Kru- 
żyki (pow. Sambor), Siemuszowa, Jurowce, Fale- 
jówka z Raczhową, Jędruszkowce, Bażanówka 
(pow. Sanok), Stochynie, Strzyłsi, Niedzieliska, 
Gawłówka, Grąziowa, Płoskie (pow. Staremiasto), 
Płowie (pow. Stryj), Rychwałd górny (pow. Wa 
dowice), Skoryki (pow. Zbaraż), Rychwała (pow. 
Żywiec). 

Przekształcono filjalną szkołę ludowę w Nie- 
czajnie (pow. Dąbrowa). Wyłączono gminę Zaskale 
za związku szkolnego w Szaflarach (pow. Nowy 
Targ) i zorganizowano w Zaskalu osobną szkołę 
ludową. Wyłączono gminę Stasiowa Wola za 
związku szkoły ludowej w Korosławicach (pow. 
Rohatyn) i zorganizowano w  Stasiowej Woli 
osobną szkołę ludową. 


Zorganizowano szkoły ludowe w Bołożyno 
wie (pow. Złoczów), łuce (pow. Złoczów), w 
Krasne-Lasocicach (pow. Limanowa). 


List do Redakcji. 


Społeczeństwo ludzkie widzi dziś piekącą 
potrzebę odrodzenia się do lepszego — świat cy- 
wilizowany szybkim krokiem postępuje w odkry- 
ciach, wynalazkach i ulepszeniach — ale ludność 
wieśniacza, jak przed laty, tak ı dotąd, naprzód 
nie postępuje. 


Nauczyciele, wychodzący z seminarjów z 
najnowszą matodą wykładową, książki dobor we 
w Czytelniach, których nie sze ędzi ręka d bro- 
czynna, hojność Towarzystw Oświaty ludowej, 
jakoteż Wydziałów Rad szkolnych, przychylność 
Wys. c. k. samiestniectwa w ułatwianiu zakłada- 
nia Kółek rolniczych, sklepików i gospód chrze- 
ścijańskich, ie iście ojeowskie dzieła dla ludu 
wiejskiego, lecz ktoby mniemał, że już eel w 
zupełności został osiągnięty, bardzo by się mylił, 
owoców jeszcze nie ma i nia tak prędko je uj- 
rzymy, grunt bowiem jest jałowy, skalisty. Prze- 
dewszystkiem trzeba żyć z ludem, poznać jego 
usposobienie, aby módz skutecznie dla niego 
pracować. Piękne pomysły Oświaty ludowej, to 
wspaniała budowa, której jeszcze brakuje najważ- 
niejszej rzeczy, mianowicie fundamentu dobrego, 
a więc, aby koszta na wspaniałą budowę osią- 
gnęły swój cel, potrzeba rozpocząć pracę od 
podwalin, to jest od najmłodszych dzieci. Wia- 
domo, że dzieci wiejskie wychowują się bez żad- 
nej opieki moralnej i bez dozoru, rodzice troszczą 
się tylko o to, by im dać pożywienie i okrycie, 
sądząc, że już tem swojego obowiązku dopełnili, 
ale taka troska jest wspólną nawet zwierzętom 
nierozumnym. Matka nauczy dziecko ledwie pa- 
cierza i to jeszcze poprzekręcanego, którego naj- 
częściej sama nie rozumi». Dziecko w domu ro- 
dzicielskim, jeśli się nie nasłucha różnych zgor- 
szeń, przekleństw, to nic więcej nie usłyszy krom 
uwag o codziennych domowych zajęciach, i na 
tem ogranicza się całe domowe wychowanie. 

Umysł pod względem wyższych pojęć jest 
zupełnie przytępiony. O delikatności uczuć nie 


ma mowy, ztad rubaszność. znamionniaca | iacn 
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to przeznaczony nauczyciel zostaje z dziećmi trzy 
resztę dnia spędzają one 
z równieśnikami na pastwiskach. Tak przynaj- 
mniej jest w Biskupicach, bo szkoła o jednym 
nauczycielu posiada jednę szczupłą izdebkę, która 
mogłaby pomieścić wygodnie najwięcej czterdzie- 
ści uczących się dzieci, tymezasem uczęszcza ich 
przeszło 300, muszą się więc dzielić: jedna par- 
tja przychodzi przed południem, druga popołu- 
dniu. Tak wychowane dzieci bez poglądów, o- 
głady domowej, z przytępionym umysłem, cho- 
wają się jak niemowięta, którym brak piersi 
matczynej; nie rozumieją języka książkowego, 
choćby w stylu najprzystępniejszym, nie mają 
chęci do czytania, to też książki z Towarzystwa 
Oświaty ludowej najspokojniej spoczywają, nato- 
miast złe nawyknienia na zawsze w nich zostają. 
Jedyne lekarstwo, aby lud wiejski tak moralnie, 
jak umysłowo był zdrów, znaleść można tylko w 
Ochronkach, bo gdzie niedostaje opieka i wycho- 
wanie macierzyńskie, tam zastąpiły rodziców o- 
soby poświęcenia, które spełniają swe obowiązki 
nie oficjalnie, za odpowiednią remuneracją, lecz 
z wyższych pobudem, jak to czynią Siostry Miło- 
sierdzia przy chorych i umierających. 

W Ochronkach osoby pełne poświęcenia nie- 
tylko wpajają w serca młodziuchnych dzieci grze- 
czność i delikatność, rozbudzają w nich umysł, 
ale opiekują się niemi także i wtedy, gdy matki 
pracując na zagonie, zostawiają dziatwę bez opie- 
ki; wreszcie i dorosłe dziewczęta w porze zimowej 
uczą robót ręcznych, letnią zaś porą w niedziele 
i święta tulą je przy sobie, czytając z niemi rze- 
czy pożyteczne, dzięki czemu nie dają im czasu 
na niepotrzebne schadzki najczęściej żie na młode 
umysły oddziały wające. 

Są osoby wspaniałomyślne, którym Pan Bóg 
udzielił majątku, które nie chciałyby może zni- 
knąć z widowni świata, nie zostawiwszy po sobie 
żadnej pamięci, któreby nie chciały poprzestać na 
zwykłym nagrobku z zimnego prostego kamienia 
lub marmuru; sa osoby, które pragnęłyby może 
użyć fortuny na cel równie wzniosły jak dobro- 
czynny. A czyż może być cel wznioślejszy nad 
ten nieśmiertelny, który się „Ochronką* nazywa? 
z której wychodzą dzieci z zasadami moralnemi, 
aby w przyszłości być dobrymi gospodarzami, a 
niejeden z nich dostąpi z czasem i urzędu; do- 
bremi matkami, które od pokolenia do pokolenia 
przekazywać będą czystość obyczajów, moralność 
i zaufanie zarówno do dworów jak i do plebanji; 
dziecko bowiem niemające sposobności zetknięcia 
się z osobami inteligentnemi, ale zawsze pod slo- 
mianą strzechą chowane, idzie wprawdzie na go- 
dzinę szkolną, więcej atoli z bojaźnią niż z za- 
ufaniem do swego nauczyciela; bo umysł ście- 
śniony nie może pojąć wymagań szkolnych, a w 
przyszłości zawsze widzi nieprzyjaciela w każdym, 
kto nie nosi siermięgi wieśniaczej. 


W Biskupicach pod Wieliczką daje się uczu- 
wać piekąca potrzeba takiej Ochronki. Gdyby się 
znalazły wspaniałomyślne serca i dobroczynna 
ręka, pragnąca postawić dom na Ochronkę, to z 
osobami zakonnemi, któreby się nią zaopiekowały, 
podzieliłbym się chętnie kawałkiem chleba; pó- 
Źniej możeby Opatrzność natchnęła jakiego dobro- 
dzieja, a tych zawsze spotykamy na polskiej zie- 
mi, któryby na wieczyste utrzymanie stały fundusz 
przeznaczył. Ks. Gąsiorowski 

proboszcz. 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1890. 
Mały Fejleton. 


Pogadanki naukowe. 


Dzienniki co chwila przynoszą nam wiado- 
mości o wybuchach gazów w kopalniach węgia, 
które częstokroć wiele pochłaniają ofiar. Wybu- 
chy te zdarzaja się perjodycznie i wiadomo, że 
dr. Falb, opierając się na tej perjodyczności, wiąże 
je do pewnego stopnia z trzęsieniami ziemi i tłó- 
maczy je w sposób jednaki. Zdaniem jego, wy- 
woływałby księżyc nietylko przypływ i odpływ 
morza, leez także i falowanie płynnego jeszcze 
jądra ziemi. W pewnych położeniach miałby on 
spowodowywać przypływ, a względnie odpływ, 
tak gwałtowny, iż cała skorupa ziemska uległaby 
temu falowaniu. Temu samemu prawu ulegać 
miałyby gazy, wewnątrz ziemi będące i w taki 
to sposób tłómaczy dr. Falb trzęsienia ziemi i 
wybuchy gazów, dla których znane swe „dnie fe- 
ralne* wyznacza. 

Teorja ta nie jest wcale uznaną przez naukę 
hypotezą ; owszem, zaznaczyć wypada, iż sismo- 
graficzne badania nie potwierdzają jej wcale i że 
Źródło trzęsień ziemi nie leży tak głęboko. Sko- 
rupa ziemska ma prawdopobnie około 40 kil. 
grubości, a ogniska, z których wychodzą prądy, 
wywołujące prądy sismiczne, zdają się leżeć nie- 
równie bliżej jej powierzchni. Nie obala to wszakże 
przypuszczenia, iż księżyc wpływ wywierać musi 
na płynne jądro ziemi, tudzież na gazy, znajdu- 
jące się pod jej skorupą i powiedzmy tu nawia- 
sem, iż trzęsie ia ziemi i wybuchy gazów spraw- 
dzają Falbowskie przepowiednie „feralnych dni.* 

Co się tyczy klęsk nawiedzajacych kopalnie, 
to powszechnie wiadomą jest rzeczą, że w szybach 
węglowych wydobywają się z pokładów gazy, któ- 
re zmięszawszy się z powietrzem, stają się wybu- 
chowemi. W niektórych kopalniach zarzucono już 
zupełnie używanie prochu do rozsadzania skał, 
aby uniknąć powodu do klęski. Mniej podobno 
wiadomem będzie, że organizm ludzki wytwarza 
w pewnych chorobach gazy zapalne, wybuchające 
niekiedy z wielkim łoskotem. Zdarza się słyszeć 
między ludem opowiadanie o pijakach, w których 
się wódka zapaliła. Zjawisko to jest możliwem, 
z tą jednak różnica, że to nie wódka pali się w 
człowiekn, lecz gazy, które żołądek w pewnych 
rodzajach dyspepsji wytwarza. 

Możliwem jest, że chorzy w wypadkach, o 
których mówi legenda, byli pijakami; ale to tylko 
prosty zbieg okoliczności. Zupalne bowiem i wy- 
buchowe gazy kopalniane (grison) mogą się wy- 
twarzać także i w organizmach ludzi niepodlega- 
jących wcale pijackiemu nałogowi. 

W roku 1880 zapaliła się w podobny sposób 
pewna pani w San Francisco, która wcale nie 
używała trunków. W r. 1886 zapalił się robotnik 
cierpiący oddawna na dyspepsję, sprawiającą wia- 
try. Zaledwie przytknął zapałkę do tajki, którą 
trzymał w ustach, z wielkim hukiem wybuchnął 
gaz wydobywający się z jego piersi. Płomień spa- 
lił mu wasy i poparzył podniebienie. Pacjent padł 
na ziemię bez przytomności; przyszedłszy do sie- 
bie, uskarżał się na mocny ból w dołku żołąd- 
kowym. 

Waldenburg i Sehultze opowiadaja, że nie- 
jednokrotnie przy sekcjach zapalali gazy wydoby- 
wające się z żołądka nieboszczyków, którzy za 
życia podlegali dyspepsji. Gazy te paliły się ja- 
snym niebieskawym płomieniem. 

Analiza tych gazów wykazała skład nastę- 
pujący:, kpa "AJ NSZ 32,30, 
7,36, azotu- 22,44. ~ Er 

Gaz kopalniany znajdował się w małej ilo- 
ści tylko w tej mieszaninie, która głównie wodo- 
rodowi zawdzięcza swą własność zapalną. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że gaz kopalniany 
znajdować się musi w większych ilościach u tych 
pacjentów, u których gazy te dochodziły do wy- 
buehu. Zresztą i przy podobnym składzie moga 
one wytworzyć wybuchową mięszaninę, połączyw- 
szy Bię z powietrzem, 

(razy te wytwarza, jak powiedzieliśmy, złe 
trawienie. Miller utrzymuje, iż to pewne mikroby 
wywołnją tworzenie się tych gazów, rozczyniając 
materje osadowa i słodkie, znajdujące się w na- 
szym żołądku. | 

Pod koniec jesieni zeszłego roku podały 
dzienniki wiadomość o uderzeniu piorunu, który 
miał kształt kuli. Ubolewamy bardzo, iż nie mo- 
żemy wskazać miejsca, gdzie się to stało, gdyż 
nie mamy odnośnych dzienników pod ręką, a no- 
tatka, którąśmy wtedy zrobili, zbyt jest niedo- 
kładną, byśmy się na nią mogli powoływać. 

Wszelakoż zjawisko to, jakkolwiek rzadkie. 
nie należy wcale do cudownych, ani nawet wy- 
jątkowych. Nadmieńmy tu w krótkości, że p. 
Gaston Planté olbrzymiemi aparatami swojemi 
zdołał wytworzyć kuliste pioruny, które oczy- 
wiście w zmniejszeniu były powtórzeniem zjawisk, 
zauważonych przez badaczy. 

Co się tyczy zjawisk tych, przechowała nam 
kronika naukowa mnóstwo faktów, jeden ciekaw- 
szy od drugiego i w prawdziwym znajdujemy się 
kłopocie, który z nich wybrać. Przytoczymy na 
los szczęścia kilka najciekawszych, dają one nam 
bowiem wyobrażenie, w jaki sposób pomiędzy 
gminem, nie zdająvym sobie sprawy 7 nadzwy- 
czajnych zjawisk przyrody, powstawać mogą za- 
bobony. 

Pewnego dnia w czasie burzy wpadł do 
mieszkania szewca, mieszkającego w Paryżu 
przy ulicy Val da (race, piorun w kształcie du- 
żej ognistej kuli, która się zbliżyła do przerażo- 
nego, okrążyła zwolna jego głowę, wionęła 
ku ożnu, zwróciła się potem ku drzwiom i wyle- 
ciała kominem. Tam pękła z wielkim hukiem i 
rozsadziła wylot komina. i 

Podobny wypadek zdarzył się w czasie wiel- 
kiej burzy w Perze (Konstantynopol) roku 1885 
w miesiącu październiku. P. Maurocordato, zasko- 
czony burzą, wszedł do domu znajomych, których 
zastał właśnie przy wieczerzy. Nagle pojawiła się 
w pokoju kula ognista wielkości pomarańczy, 
wpadłszy tam przez riezamknięte okno. Gość ten 
płomienisty otarł się o płomień gazowy, zwrócił 
się następnie ku stołówi, przesunął między glo- 
wami dwóch biesiadników. okrążył lampę wiszącą 
nad stołem, wydał z siebie głos podobny do pi- 
stoletowego strzału, poczem wyleciał przez okno 
i pękł z ogromnym łoskotem. 

Du Belly opowiała w swych pamiętnikach 
o podobnym wypadku. zaszłyra „dnia 3 marca r. 
1557 w dzień ślubu Djanny, córki Djanny de Poi- 
tiers. W poślubnej nocy wleciała kula ognista 
przez okno do sypialni nowożeńców, zwiedziła 
wszystkie kąty komnat, okrążyła młodych mał- 
żonków, zapaliła bielizaę i złożone ubranie panny 
młodej i, wyleciawszy znowu przez okno, pękła 
z przerażającym hukien. Rozumie się, że zjawi- 
sko to dało powód do :abobonnych komentarzów. 

Gdy już mowa o takich nadzwyczajnościach, 
mogących dać powód do zabobonnych jakichś le- 
gend, należy uczynić wamiankę o niemniej nad- 
zwyczajnem zjawisku, zauważonem przez p. Pa- 
roisse, profesora fizyki v Bar-sur-Aube. 


Było to 22 maja 1885 r., w dzbń pogodny; 
powietrze było duszne, wiatr nader iłaby. Pan 
Paroisse, znajdując się w ogrodzie p. Comte, spo- 
strzegł, iż niektóre ciężkie przedmioty podniosły 
się z ziemi do wysokości 10 do 12 metrów, wi- 
rowały tam przez czas mniej więcej twóch mi- 
nut, i spadły następnie prawie na to samo miej- 
gee, na którem poprzednio leżały. 

Pomiędzy przedmiotami temi, zmjdowało 
się okno inspektowe, okute żelazem i ważące 60 
kilogramów. Pan Paroisse zauważył, iż wzniósł- 
szy się do wysokości najwyższych topol rosną- 
cych w ogrodzie, okno to spadło o kilka metrów | 
na wschód od miejsca, z którego się było zerwa- 
ło. Niebo było dnia tego zupełnie wolnem od 
chmur, ale wieczorem błyskało co chwila. 

O podobnem zjawisku doniesiono w tymże 
roku paryskiej Akademji Umiejętności z Pondi- 
chery. Niejaki p. M. C. André siedział przy stole 
w pokoju, przylegającym do wieży morskiej la- 
tarni. Niebo było pogodne, a powietrze spokojne. 
Nagle ujrzał p. Andró pasek mglisty, długości 
mniej więcej 2 metrów, odrywający się od szczytu 
wieży. Równocześnie pod stołem u jego stóp dał 
się słyszeć łoskot taki, jak gdyby ktoś w stół 
z wielka siłą i ciężkim młotem uderzył. 

Mimo to, nie poruszył się stół, ani Żaden 
z leżących na nim przedmiotów, z wyjątkiem ta- 
lerza, który zaczął szybko wirować, nie wydając 
onego głosu, jaki w tym razie, skutkiem tarcia. 
wydawać był powinian. 

Czem wytłómaczyć te dziwaczne zjawiska, 
o których istocie wątpić nie można, gdyż zbyt 
poważnymi byli ich świadkowie?  Przypuścić 
można, iż w wypadku z talerzem odgrywała ele- 
ktryczność pewną rolę, lecz jakiż był powód tego 
fruwania ciężkich przedmiotów, które zauważył 
p. Paroisse ? Byłażby to trąba powietrzna, mają- 
ca zaledwie kilka metrów średnicy, a podnosząca 
do wysokości 12 metrów przedmioty, ważące 60 
kilogramów, około półtora centnara naszej wagi? 
Oczywista rzecz, iż przypuszczenie to nasuwa się 
umysłowi przyrodnika, gdyż inaczej nie możemy 
sobie wytłómaczyć tego dziwacznego zjawiska. 
Ale z tem wszystkiem jest to jeno przypuszcze- 
nie. Nie był to cud z pewnością, ale co to było, 
tego stanowczo orzec nie można. 


EZronijza. 


Lwów 17 kwietnia 


Podziękowanie. Wszystkim łaskawym Paniom 
i Panom, którzy bądź przyczynieniem się, bądź ucze- 
stnictwem w rancie, urządzonym przezemnie na do- 
chód Zakładu św. Teresy, byli mi pomocą, a szcze- 
gólniej Paniom i Panom komitetowym, panu Pułko- 
wnikowi 30 pułku piechoty za bezpłatnie udzieloną 
muzykę, Towarzystwom śpiewackim „Echa* i „Lutni*, 
a wreszcie służbie, która się z bezpłatną pomocą 
ofiarowała, składam w imieniu własnem oraz insty- 
tucji dobroczynnej, na rzecz której dochód jest prze- 
znaczony, najszczersze i najgorętszę „Bóg zapłać !“ 

Zofja z Zamoyskich Tarnowska. 
„ Ofiary. Za inicjatywą dyrektora ruchu radzcy 
Sladkowskiego złożyli urzędnicy i słudzy kolei Ka- 
rola Ludwika dla ludności dotkniętej nienrodzajem 
następujące składki (Dok.): 

Klaften 2 zł. 10 ct.; Schraal, Mayerberg, Kohn, 
Borecki i Miihln po 2 zł.; Dąbrowski, Zawałkiewicz, 
N. N., Dobrowolski, Jaworski, Gutkowski, Somogyi, 
(z Gad ry i j iy Wwietraw 
KLEO AA EG I TATA 
Detz Id. Loszęzeńshi, lu Seyoswowski lekarz kolejowy, 

okołowski, Czarnek, Luksic, Mach, Bartak, lekarz 
kolejowy dr. Mildner, Filipina Metzger restauratorka, 
Bukowski, Hepp, Batycki, Metela, Berghof i Jach po 
l zł.; Glück 60 ct.; Rechter, Grudkiewicz, Zimels, 
Hlavaćek, Zięba, Pawlak, Gnypa, Trier, Mastyks, 
Zięć, Tułaj, Kalita, Podoluch, Danyszczuk, Kreutzig, 
Mayer, Spilhaczek, Spallek, Szczęścikiewicz, Plinkie- 
wicz, Mochnacki, Deutschmann, Gówa, Wowkonowicz, 
Erben, Pepłowski, Góra, Ekiert, Wesseli, Wirth, Na- 
maczyński, Wenert, Bessage, Jerzabek, Kozłowski, 
Steindl, Lewandowski, R. Mach, Tenzer, Lichtfried, 
Wicherek, Masek, (nieczytelny), Szatkowski, F, Wes- 
sely, Piero, Wolak, Krzemieniecki, J. Mazurek, pani 
F. Bukowska, Wolski, Prugar, Krzysztofowicz, Przy- 
libski, Pekarek, Federkiewicz, Dębicki i Rzicha po 
50 ct.; Bąk, Tokarz, Jeżykowski, Schwanzara, Woj- 
tasiński po 40 ct.; Janczura, p. Podgórska, Fąfara, 
Lazar, Sasson, Assian, Dubiniak, Opałka, Sydor, Ma- 
zur, Styka, Reinlinder, Zimmermann, Jandzer, Szajna, 
Bieńkowski, Czyż, Borowiec, Poproch, Gawle, Skawiń- 
ski, Dygdała, Zawół, Łabno, Tęcza, Lazuryk, Rak, 
Stolarz po 30 ct.; Motyka 25 ct.; Berger, L. Ko- 
chański, Dubieniak, Wołoszyn, Szupa, Prokop, Pondo, 
Kanach, Jakubowski, Kula, N. N., Stawski, Werner, 
Schreiber, Ohmaj, Szafran, Romaniuk, Kulpa, Fischer, 
Bontalik, Tarnawski, Malczek, Spineter, Wiech, Źraut, 
Zuhatyński, Łobara, Mech, Steca, Kostrzewa, B. Gera, 
Schabenbeck, Szmigielski, Lukocki, Czudak, Misiewicz, 
Kaszewski, Bołdys, Twanko, Kaliwoszka, Miksiewicz, 
Bohucki, Terlecki, Gromadzki, A. Mazurek, Kania, 
Gibas, Sudio, Brodowicz, Schwarz, Staszko, Stern, 
Doginacz, nieczytelny Jarosław, llamburg, Fedoń, 
Pietras, Wołoszyn i Janar po 20 ct.; drobne datki 
4 zł, 15 et.; razem 101 zł. 50 ct. 

Ogólna suma złożona w prezydjum centralnego 
komitetu ratunkowego lwowskiego wynosi 2739 zł, 
67 ct. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Chmielno, w powiecie brodzkim, na budo- 
wę cerkwi zapomogi w kwocie 200 zł. 

Mianowania. Rada szkolną krajowa zamiano- 
wała: Atanazego Tomaszka stałym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Stronnie, Mikołaja Koderewkę stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Krynicy, Karoła Hu- 
chrę stałym nauczycielem szkoły etatowej w Dołhem | 
ad Podburz i Marję Kwiatkowską stałą nauczycielką 
4-kłasowej szkoły etatowej w Tlumaczu. 

Ofiary. Dla biednego nauczyciela, uginającego 
się pod ciężarem długów, otrzymaliśmy od N. N. 
z Maksymowiec 5 zł. od p. L. W. zJ. 2 zł, od XX. 
z Torek 2 zł. 50 ct. — razem z wykazanemi wczo- 
raj 139 zł. 92 ct. 

Nadto otrzymaliśmy 2 zł. 50 et. dla studenta, 
niemającego Środków do nauki i zdania matury. 

Frekwentanci szkoły c. k. żandarmerji we 


Lwowie złożyli zamiast urządzania „Święconego*, 
kwotę 53 zł. 25 ct. na rzecz dotkniętych klęską nie- 
urodzaju. Mochnacki. 


Z uniwersytetu. P. Franciszek Edward Her- 
teux, rodem z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw. 

Sluby, Onegdaj odbył się w kościele 00. Ka- 
pucynów w Krakowie ślub p. Edmunda Korwin Pio- 
trowskiego, syna Stanisława i Zofji z Michalewskich, 
obywateli ziemskich z Sanockiego, z panną Julją Ett- 
mayer d Adelsburg, córką Karola, radzcy sądu wyż- 
szego w Krakowie, i Felicji z Duninów Brzezińskiej, 
Związek małżeński pobłogosławił w asystencji liczne- 
go duchowieństwa ks. kanonik Kolbuszewski, a po 
ślubie podejmowali rodzice panny młodej z prawdzi- 
wie staropolską gościnnością weselnych gości. 

Tego samego dnią odbył się w Krakowie ślub 


dr. medycyny Emila Dawidowicza z panną Jadwigą, 
córką Teofili z Parysów i Józefa Sklarczyka z War- 
szawy. 

Z Ischlu donoszą, że czynią tam już przygoto- 
wania do uroczystości zaślubin arcyksiężniczki Marji 
Walerji. Mianowicie budują stajnię drewnianą na 
pomieszczenie 60 koni. Ze względu na to, że ulice 
w Ischlu są wąskie, pojedzie Cesarz i areyksiążęta 
do kościoła nie w sześciokonnych powozach lecz w pa- 
rokonnych. Arcyksiężniczka Walerja z Matką jechać 
będą także parokonnym powozem. Ślub odbędzie się 
w kościele parafialnym w Ischlu, a aktu zaślubin do- 
kona prawdopodobnie biskup z Lincu. 

Dla arcyksiążąt, którzy przybędą na uroczystość 
i dla ich świty, wynajęto już pomieszkania w siedmiu 
hotelach. Z dostojników dworskich przybędzie na u- 
roczystość tylko hr. Kalnoky, jako minister domu 
cesarskiego. 

Porządek na ulicach utrzymywać będą okoli- 
czne strąże ochotnicze ogniowe i towarzystwa wete- 
ranów. 

Ława przysięgłych. Na trzecią kadencję sądów 
przysięgłych, która się rozpoczyna d. 5. maja br., 
wylosowani zostali w liczbie 36 jako przysięgli głó- 
wni pp.: Smalawski Juljan, Andrzejowski Karol, 
Franziąk Józef, Białoskórski Stanisław, dr. Byk Emil, 
Szapira Hersz Mendel, Alsner Karol, Obertyński Jan, 
Gutmann Chaim, Knauer Jan Alojzy, Bocheński Aloj: 
zy, Beer Tomasz, Schima Karol, Aschkenazy Zygmunt, 
Krusenstern Aleksander, Mniszek Mieczysław, Gold: 
stern Salomon, Syroczyński Leon, Back Herman, Raw: 
ski Wincenty, Dębicki Leon, Nass Jakób Berisch, 
Bielecki Kazimierz, Wędrychowski Kugenjusz, Bacześ 
Jonasz, Papara Juljan, Osmólski Władysław, Bauro 
wicz Walenty, Rothberg Abraham, Bieńkowski Ludwik; 
Rieger Władysław, Brecher Salomon, Friedrich Ed- 
ward Juljusz, Klimowicz Jan, Rentschner Jakób, br. 
Borkowski Jerzy Dunin. 

Jako zastępcy przysięgłych wylosowani zostali pp.) 
Korkes Józef, Sysak Jan, Strzelecki Juljan, D;bus 
Feliks, Marek Ludwik, Czapor Jan, Doliński Feliks, 
Widrich Abraham Majer, Schulz Karol Jakób. Í 

W sprawie zamiany gruntu miejskiego z sąden= 
krajowym przyjęła wczoraj sekcja druga (finansowa) 
wniosek referenta dra Dulęby, iż należy odstąpić od 
projektowanej zamiany. ` 

Sprawozdawca w gruntownem opracowaniu wy” 
kazał, że sprawa ta jest niemożliwą do przeprowe' 
dzenia z powodu warunków przez władze sądowe sta! 
wianych, a głównie z tej przyczyny, że po otwarci! 
nowej ulicy od ulicy Batorego do placu Bernardyf: 
skiego musianoby zburzyć realność, kupioną kosztem 
87.000 zł. od p. Biesiadeckiej, a powstały plac bu 
dowlany — acz bardzo drogi — nie miałby właści 
wego przeznaczenia, bo nawet pod budowę gmacht 
teatralnego byłby za mały. i 

Sekcja druga — wysłuchawazy sprawozdania ! 
przeprowadziwszy obszerną i wyczerpującą rozprawę — 
poleciła p. drowi Dulębie, aby rzecznikiem jej by 
w pełnej Radzie. 

Sekcja trzecia (budownicza), będąca za zamianś: 
wybrała swoim referentem radnego p. Gołębia. 

Sprawa zamiany stoi na porządku dziennym dźł' 
siejszego posiedzenia Rady miejskiej i zostanie ro% 
strzygniętą, jeżeli na to posiedzenie zbierze się wy” 
magany komplet 50 radnych. 

Bezrobocia modystek i szwaczek wiedeńskich 
o którem pisaliśmy wczoraj na tem miejscu, zako” 
czyło się porozumieniem między pracodawcami a r% 
botnicami. i 

Pracodawcy zgodzili się na skrócenie dzienad 
pracy do dziewięciu godzin i podwyższyli płace. Ze) 
dn-malnam 4 s Aremabumąwać malhat ta  maryymzalel, * 
od.dziś do pracy powrócą. Wiadomość o tym trs 
ktacie napełniłą radością elegancki świat stolicy nad'| 
dunajskiej, bo odżyły nadzieje, że na przyszłą „Pr 
terfarth* w dniu I maja nie braknie eleganckich ki 
stjamów i modnych kapeluszy. i py” 

Linja tramwajowa ma być przez ulicę Lycab 
kowską przedłużoną aż do cerkwi św. Piotra i Pawłó 
Oprócz tego nosi się dyrekcja tramwajów z myśli 
zbndowania nowej linji przez ulice Halicką, Batorć 
go, Pańską i Zyblikiewicza aż do parku imienia K 
lińskiego. 

Samobójstwo. W Gorlicach usiłował = 


sobie życie wystrzałem z rewolweru 22-letni Ludwik 
Sosnowski, nauczyciel ludowy z Rosenbarku. Nieber 
piecznie rannego odwieziono do szpitala w Jasle. 


Wszystkich konduktorów, którzy byli zamięszan! 
w proces wadowicki i od oskarżenia zostali uwol* 
nieni, przyjęła krakowska dyrekcja ruchu napowrót 
do służby. 

Zmarli. W Bolechowie zmarł Michał Kossak; 
pensjonowany urzędnik, w 75 roku życia. Zmarły 
był jednym z założycieli Duła i przez dłuższy czas 
podpisywał je jako naczelny redaktor. — W Koło: 
wuyi zmarł dr. Jan Janscha w 48 roku życia. — 
W Wilnie zmarła Kamila Kondratowicz, rodzona sio” 
stra poety (Ludwika) w 64 roku życia. — W Wil 
nie zmarła ks. Adelajda Drucka - Lubecka urodzonê 
Swiętopełk-Mirska, zamożna obywatelka ziemska. 

W uczcie, urządzonej w Krakowie na cześć p 
Elizy Orzeszkowej brało udział przeszło 80 osób. 

Pierwszy toast wzniósł dr. Asnyk i w długiej 
a pięknej mowie oddał hołd zasługom znakomitej pi- 
sarki naszej, po nim przemawiali w tym samym du- 
chu pp. prof. Pieniążek, Sokołowski, Lubicz, Dobro- 
wolski. | 

Pani Orzeszkowa, do łez wzruszona, dziękowałź ) 
serdecznie za tę owację. 


W sprawie reformy zakładów krowianko* 
wych w Anstrji, zwołało ministerstwo dla spraw we* 
wnętrznych na 19 bm. ankietę z fachowych ludzi do 
Wiednia. Z Galicji zawezwano prof. dr. A. Barań" | 
skiego, kierownika tutejszego wzorowego zakładu kro- 
wiankowego. Ankieta radzić będzie o przymusowem 
szczepieniu przeciw ospie. 

Ustawa w sprawie tej ma być 
wkrótce Radzie państwa. 


Na wystawę lwowską zjednoczonego Towarzy- 
stwa sztuk pięknych nadeszły dzieła sztuki następ u- 
jących pp. artystów: 1. Steinsberga „Portret Wgo p. 
M.“. 2. Tegoż „Portret Wej p. M.*. 3. Kossaka i 
Tondosa „Rynek w Krakowie". 4. Stasiaka Ludwi- 
ka „W zimie”. 5. Tegoż „W Tatrach“. 6. Augu- 
stynowicza „Portret panienki“. 7. Omajz Emmy 
„Nifma wodna“, 

Z Birczy otrzymaliśmy list od p. Wiktora 
Oknińskiego, miejscowego c. k. pocztmistrza, w któ- 
rym nam donosi, że w niedziele tameczny urząd po- 
cztowy jest otwarty w godzinach porannych, 

Do dziejów ucisku. Z Warszawy piszą: 

W pewnym prywatnym pensjonacie panieńskim 
zjawił się w piątek, podczas wielkiego postu, inspe- 
ktor szkolny i przyniósł wolne bilety teatralne do 
teatru rosyjskiego wyrałając życzenie, żeby panienki 
poszły „zabawić się trochę“, bo w teatrze tym „tak 
doskonale grają, łe trzebą się za brzuch trzymać od 
śmiechu*. Właścicielka pensjonatu odmówiła przyję- 
cią biletów, tłómacząc inspektorowi, że nie ma u niej 
zwyczaju, aby panienki chodziły w piątek podczas 
wielkiego postu do teatru. Pan inspektor zrobił su- 
rową minę i wyszedł, 

Nazajutrz otrzymała wymieniona właścicielka 
pensjonatu zawiadomienie ze strony władzy szkolnej, 
że wolno jej tylko pensjonat utrzymać do końca 


przedłożoną 


czerwca br., a po tym czasie musi go zamknąć na | licy. — Drugie walne zgromadzenie członków od- 


zawsze. 


Zwracamy uwagę urzędu wym. należ, na nie- 
jakiego Boreckiego, wożnego, który pozwala sobie na 
następujące nadużycie: — Jeżeli ma doręczyć jakiś 
akt małżonkom, wtedy idzie nie do męża, lubo jego 
imię jest pierwszem, lecz do żony, lubo jej imię jest 
drugiem i odzywa się do niej w te słowa: „Wiel- 
możny Pan przysłał mnie do Pani, żeby Pani to 
podpisała*. Przydybany zaś na kłamstwie, udaje, że 
czytać nie umie i nie wie kto był pierwszy podpi- 
sany. Owóż takie postępowanie tego woźnego kom- 
promituje urząd i tolerowanem być nie powinno. 
Władza skarbowa winna go za to surowo ukarać, 
gdył inaczej publiczność będzie sądziła, że to z jej 
rozkazu odbywa on taką manipulacją. 


Z Petersburga donoszą z kół dyplomatycz- 
nych do Corr. de UEst, że rusyfikacja nadbałtyckich 
prowincyj niemieckich prowadzona jest z niesłychaną 
gwałtownością i brutalnością, tak, że wyrodziła się 
już w otwarte prześladowanie kościoła katolickiego i 
protestanckiego. 

Wszystkie katolickie i luterskie instytucje ko- 
ścielne, istniejące od wieków, bywają po prostu zno- 
szone albo oddawane w ręce urzędników rosyjskich, 


Car Aleksander podpisał już ukaz, który znosi 
luterskie konsystorze w Rydze, Rewalu i t. d. znosi 
wszystkie ewangelickie konsystorze gubernialne i 
wreszcie inspektorów Kościelnych. W ten sposób 
przywłaszcza sobie rząd rosyjski wszelką władzę ko- 
ścielną, a car „z łaski boskiej“ głowa całego pra- 
wosławnego kościoła rosyjskiego staje się teraz 
„przez gwałt* także głową kościołów protestanckich 
w Rosji. 

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że nieprze- 
jednane stronnictwo panslawistyczne zyskało władzę 
i nieograniczony wpływ na politykę cara, i że stron- 
nictwo to pozyskało już cara dla polityki, która 
dąży do rusyfikacji A outrance. 

Manewry floty rosyjskiej rozpoczęły się d. 1.(13) 
kwietnia. Jeżeli car pojedzie do Krymu, to odbędzie 
koło Sebastopolu przegląd floty, co będzie miało 
także polityczne znaczenie. 


Pisemka treści polityczno-ekonomiczno-litera- 
ckiej mnożą się jak grzyby po deszczu w prowincjo- 
nalnych miastach Galicji. Istne to Sylva rerum na- 
szych przodków, w których obok notatki o wizycie 
dekanalnej IMCi księdza biskupa, zapisywano z całą 
skrupulatnością ile kóp grochu zebrano na „Podmiar- 
kach“, a po zapisku o szczęśliwych narodzinach sy- 
na, szła notatka o powiększeniu się obory o jednę 
srokatą jałówkę. 

Z reguły żywot tych pisemek bywa krótkim, 
bo zwykle powołuje je do życia pewna sprawa miej- 
scowa szukająca rozgłosu, a do grobu składa zobo- 
jętnienienie mecenasów tej sprawy. Zresztą wobec 
ułatwionych komunikacyj, kiedy to każda mieścina 
odbiera codzień świeże gazety stołeczne, wałka o byt 
tych jednodniówek twarda i nie łatwa do zwycięstwa. 
Mimo to pojawiają się te pisemka we wszystkich 
większych miastach Galicji, a obecnie Przemyśl, Rze- 
szów i Tarnów posiadają własne organa dzienikarskie. 
Od lat kilku utrzymują się one z niemałym trudem, 
czem widocznie zachęceni wolontarjusze z pod znaku 
dziennikarskiego poczęli świeżo występować z konku- 
rencją i oto w Tarnowie, gdzie już od lat dziesięciu 
z pożytkiem dla miejscowej publiczności wychodzi ty- 
godnik polityczny Pogoń, wystąpiło do współzawo- 
dnictwa nowe pismo tygodniowe p. t. Postęp. 


Z Komarna nam piszą: 


P. Michał Kos, burmistrz miasta Komarna, w 
swoim czasie przez starostwo w Rudkach w urzędo- 
waniu zawieszony, został reskryptem Namiestnictwa 
z 11 kwietnia 1890 1. 25.140 napowrót na ten urząd 
restytuowany. Fakt godny zanotowania z tego powo- 
du, iż w jednym z miejscowych dzienników pojawiła 
się wiadomość, jakoby burmistrz ten sfałszował listę 
wyborców do wyborów sejmowych w ten sposób, iż 
wyrzucił z niej wszystkich Polaków i żydów, a nato- 
miast pomieścił w niej samych swoich stronników 
Rusinów i dla tego jako „twardy borytel* z burmi- 
strzowstwa usunięty został. Podany fakt okazał się 
nieprawdziwym, bo ani prokuratorja państwa, której 
o tem sfałszowaniu doniesiono, ani też władza poli- 
tyczna, nie dopatrzyła się żadnego sfałszowania listy 
wyborców. Również nie dostrzegły władze nadzorcze 
żadnych nadużyć ze strony burmistrza w urzędowa- 
nin, które się przeciw temuż burmistrzowi A propos 
sfałszowania listy wyborców nagle znałazły — i dla 
tego go też Namiestnictwo na urząd ten przywró- 
ciło. Człowiek zażywający w mieście i okolicy naj- 
lepszej opinji pod względem uczciwości i charakteru, 
padł ofiarą intrygi i raałomiasteczkowych ambicyjek, 
którym wydział powiatowy rudecki i starostwo po- 
szły na rękę w mniemaniu, że interes narodowy jest 
na szwank narażony. Cieszymy się więc bardzo, łe 
przecież władze zwierzchnicze nie poszły za głosem 
złego ducha, i nie dopuściły do napiętnowania czło- 
wieka, który czy to jako burmistrz miasta, czy jako 
obywatel kraju — tylko na uznanie zasługuje. 


Z Ulanowa nam piszą: 


Na ręce komitetu miejscowego dla pogorzelców 
w Ulanowie złożyli po dziśdzień następujące datki: 

Klobasa z Oświęcima zł. 10, administr. Czasu 
2, Felicja Pruszyńska ze Święcan 5, W. Rydel z Gó- 
rek 5, magistrat m. Rzeszowa 25 zł. 

Składając szlachetnym dawcom za te ofiary imie- 
niem pogorzelców serdeczne staropolskie „Bóg zapłać“, 
ośmielamy się jeszcze wyciągnąć błagalną dłoń do sz. 
publiczności o pomoc w chwili przednowku. 

W swoim czasie przedłożono sprawozdanie z dat- 
ków, które wpłynęły na rzecz nowozawiązanej straży 
ogniowej; że zaś rozwój tej instytucji zawisł także 
od funduszów, a gmina jest tak uboga, że na ten cel 
żładnemi środkami rozporządzać nie może, przeto i tę 
instytucję — która ma na celu ratowanie mienia 
mieszkańców miasteczka w razie potrzeby — poleca- 
my ofiarności szlachetnych dawców. 

Z komitetu dla pogorzelców w Ulanowie. 

Ks. Józef Tereszkiewicz, przewodn. komitetu. 
Si. Zabierzewski, sekretarz komitetu. 


Z Czortkowa nam piszą: Za staraniem zarzą- 
du Kółka pedagogicznego kossowskiego odbyło się w 
Czortkowie dnia 20 z. m. pierwsze walne zgromadze- 
nie członków oddziału czortkowskiego, galic, Tow. 
pszczelniczo-ogrodniczego. Obrady zagaił delegat za- 
rządu centralnego, c. k. inspektor szkolny Węgrzyń- 
gki, a p. Krzyżanowski przewodniczący Kółka peda- 
gogicznego w Kossowie, zdał sprawę z czynności od- 
działu. W sprawozdaniu swem, w języku ruskim wy- 
powiedzianem, wyjaśnił najpierw mówca znaczenie i 
cel Towarzystwa, tudzież korzyści jakie ono człon- 
kom przynosi i podniósł potrzebę postępowej reformy 
gospodarstwa krajowego we wszystkich kierunkach, 
a szczególniej na polu pszczelnictwa i sadownictwa, 
które są bardzo ważnemi gałęziami naszego gospodar- 
stwa i które, choć powinne stać u nas bardzo wyso- 
ko, dziś są bardzo zaniedbane. Po przemówieniu tem 
przystąpiono do przeprowadzenia wyborów do zarządu 
oddziału. Dyrektorem wybrano p. Tomasza Ochockie- 
go, właściciela dóbr Kalinowszczyzny, a sekretarzem 
Ignacego Krzyłanowskiego; w skład zarządu weszli 
gnanij i zasłużeni obywatele i nauczyciele z oko- 
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działu odbędzie się w Czortkowie dnia 1 maja b, r. 


Gorszące widowisko oglądał Paryż w dzień 
Wielkiego Piątku w cyrku zimowym. Był tam kon- 
cert muzyki religijnej, jakie koncerta bywają tam 
corocznie urządzane w Wielkim tygodniu, aby dla 
kas przedsiębiorstw scenicznych wyzyskać uczucia re- 
ligijne katolickiej ludności. Tego roku dla większego 
efektu urządzono tam koncert w sam dzień pamią- 
tkowy śmierci Chrystusa Pana na krzyżu, a dla 
urozmaicenia dodano do muzyki mysterjum religijne, 
będące parafrazą biblji p. t. „Męka Pańska“, które 
mieli deklamować najznakomitsi aktorzy paryscy: 
pani Sara Bernhardt i pan Garnier. Owo misterjum 
napisał p. Haracourt, tłumacz dzieł Shakespeare'a, 
który nosił się z myślą przedstawienia swojego dzieła 
w którymkolwiek teatrze, lecz natrafił na nieprze- 
parte wszelkiemi argumentami weto cenzury. Tem 
zniechęcony a rozgłosu pragnący autor oddał swoje 
misterjum dyrekcji cyrku, i tu doczekał się skandalu, 
bowiem publiczność deklamację przyjęła z oburzeniem 
i aktorów wysykała. Upatrywano i w tem intrygi 
stronnictwa klerykalnego, chociaż jak biały dzień 
było to jasnem, że są świętości, których nie godzi 
się wywlekać na deski teatralne. 


— Dla zakatarzonych. Intendent jeneralny ce- 
sarskich teatrów w Berlinie, który z powodu czę- 
stych katarów, połączonych z ochrypnięciem, a gra- 
sujących między artystami i artystkami, niejednokro- 
tnie znalazł się w krytycznem położeniu, rozesłał na- 
stępujący okólnik do swych podwładnych: „Persona- 
lowi cesarskich teatrów zalecam w interesie własnego 
zdrowia, tudzież w interesie możności spełniania przy- 
jętych na siebie obowiązków, następujący środek, 
który wszelki powstający katar usuwa, nie pociąga- 
jąc za sobą żadnych szkodliwych skutków: Rp. a) 
Acid carbolici purissimi, 5.0, Spirit. vini rectifi- 
catissimi 15.0, b) Liquoris Ammon, causi 50 
(pond. specif 0900), Aquae dest. 10.0. M. D. ad 
vitr. nigr. cum epitom vitreo. Najskuteczniej śro- 
dek ten bywa zastósowanym, gdy lekarstwo przygo- 
towane zostanie w dwóch fłaszeczkach (jak wskazują 
litery); w razie potrzeby należy z każdej fiaszeczki 
ulać do czystej szklanki po kilka lub kilkanaście 
kropli. Zamknąwszy oczy, trzeba wciągać (wdychać) 
przez nos i usta ulatniające się cząsteczki tych pły- 
nów*. Niniejsza odezwa zakończona jest wyciągiem z 
gazety Berliner Klin. Wochenschrifte, który opie- 
wa: „W pierwszej chwili uczucie kłująco-gryzące nie 
jest przyjemnem, a nawet przy większym katarze 
jest bolesnem, lecz wkrótce łatwo do tego środka 
przyzwyczaić się mogą nawet małe dzieci“. 


Teatr. Dziś, wc czwartek „Gioconda“, opera 
w 4 aktach Ponchiellego. — W piątek po raz pierw- 
szy „Oj mężczyźni, mężczyźni!*, komedja w 4ch 
aktach Kazimierza Zalewskiego. 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert urządzony wczoraj przez ks. Windisch- 
gritzową w kasynie wojskowem na rzecz ludności do- 
tkniętej nieurodzajem, wypadł świetnie, i to nietylko 
pod tym względem, że zgromadził nadzwyczaj liczny 
zastęp publiczności, ale także i pod względem arty- 
zmu. — Palmę jego przyznać przedewszystkiem na- 
leży samej księżnie, która świetnie wykonała parę 
utworów na fortepianie, i p. pułkownikowej Stócklo- 
wej, jednej z najznakomitszych pianistek grodu na- 
szego. — Nadto sute oklaski zebral pan Kubusch, 
porucznik dragonów, władający dzielnie smyczkiem. 

W koncercie występowały dwie orkiestry, mia- 
nowicie 95 i 55 pułku piechoty, a obie jednakowo 
zasłużyły na szczere uznanie. 


* Wydawnictwa „Austrjacka monarchja w opi- 
sach i obrazach“ pojawił się świeło zeszyt 106, za- 
wierający opis Karyntji i Krainy. 

* Tekst kazań polskich, znacznie starszy jeszcze 
od psałterza fiorjańskiego, odnalazł w petersburskiej 
bibljotece publicznej znany lingwista prof. Bruckner. 
Pergamin, na którym kazania te spisano, został po- 
cięty w drobne kawałki i zużyty na oprawę innej 
książki, i tu odkrył go prof. Bruckner. 

Język tych kazań jest stary, pełen aorystów i 
imperfektów, wolny od słów i zwrotów czeskich. 


* Fredrowski „Geldhab* niebawem przedstawiony 
zostanie w paryskim „Théâtre libre“. — Dla sceny 
francuskiej typową tę komedję polskiego Moliera 
przetłumaczyła pewna Polka mieszkająca w Paryłu. 


Część ekonomiczna. 


$ Choroby stadne. W czasie od 4 do 10 kwie- 
tnia b. r. stwierdzono z chorób zarażliwych zwie- 
rzęcych : 

Zarazę pyskowaą i racicową: w 
Końskiem, Witryłowie (p. brzozowski); Jureczko- 
wy, Nowosielcach koziekich, Trościańcach z Krzy- 
wem (p. dobromilski); Bogoniowicach (p. grybow- 
ski); Kasince małej (p. limanowski); Żernicy wy- 
Żnej, Rybnem, Wołkowyji, Jabłonkach, Cisnej, 
Zubraczem (p. liski); Mochnaczce wyżnej i niżnej, 
Nowej wsi, Łosiu (p. nowosandecki); Błaszkowej 
(p. pilźnieński); Dąbrówce polskiej, Bałuciańce, 
Raczkowej, Jurowcach, Rakowej (p. sanocki); 
Budyłowie (p. śniatyński), 

W tym czasie wygasła: 

Zaraza pyskowa i racicowa: w 
Bazarze (p. czortkowski); Jasienicy solnej, Unia- 
tyczach (p. drohobycki); Kamionkach wielkich 
(p. kołomyjski); Balicach (p. krakowski); Ro- 
gach, Iskrzyni (p. krośnieński); Spytkowicach, 
Wysokiej (p. myślenieki); Delatynie, Łojowej (p. 
nadwórniański), Bylicach, Wojutyczach, Rogóźnie, 
(p. samborski), Bukowsku miasteczku (p. sano- 
cki); Chodaczkowie małym (p. tarnopolski); Pu- 
żnikach (pow. tłumacki); Podhortach (pow. zło- 
czowski). 

$ W sprawie dostaw dla armji dowiaduje się 
Pester Lloyd, iż znaczna część otert, wniesionych 
tego roku przez drobnych przemysłowców, odpo- 
wiada w zupełności postawionym warunkom, a 
skutkiem tego można mieć nadzieję, że przemysł 
drobny, zdobywszy dla siebie po raz pierwszy do- 
stawy dla armji, odtąd stale będzie pokrywał czę- 
ściowe jej potrzeby. 

$ Krajowy dom składowy dla zboża i spirytusu 
we Lwowie zostanie oddanym do powszechnego 
użytku pierwszych dni przyszłego miesiąca. 

$ Huculska społka przemysłowa w Kołomyi 
zawiązana w r. 1888 z kapitałem zakładowym 
200 zł. liczyła z końcem r. 1889 czynnych czion- 
ków 122 z kwotą udziałów 1135 zł., a założyw- 
szy w Kołomyi skromny sklepik ku sprzedaży 
wyrobów przemysłu ludowego, obecnie krząta się 
około założenia tam wzorowego warsztatu wyro- 
bów drewnianych. 

Na dorocznem walnem zgromadzeniu człon- 
ków „Spółki* zostali wybrani do Rady nadzor 
czej: pp. Włodzimierz hr. Dzieduszycki, dr. Mi- 
kołaj Fedorowicz, kg. Mikołaj Łepki, Piotr Kor- 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1890 


czyński, Walerjan Kryciński, Paweł Hnicki, dr. | 1461 głosami 


Seweryn Daniłowicz, Michał Holejko i Teodor 
Wieliczko. 

$ Spółka udziałowa dła przemysłu naftowego 
w Galicji, zawiązana z końcem ubiegłego roku, 
po zatwierdzeniu statutów i zaprotokołowaniu 
firmy rozpoczęła swoje czynności : 

W skład zarządu spółki wchodzą : jako pre- 
zes p. Henryk hr. Skarbek, kurator fundacji 
skarbkowskiej ; jako dyrektorowie pp.: dr. Broni- 
sław  Dulęba, sekretarz Wydziału krajowego ; 
Edmund Łoziński, właściciel dóbr z Sanoekiego 
i Władysław Terenkoczy, dyrektor lwowskiego 
Towarzystwa zaliczkowego. Ten ostatni przyjmuje 
zgłoszenia przystąpienia do spółki udziałowej dla 
przemysłu naftowego. 

$ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypędzono: 805 sztuk prosiąt, 2163 
średnich i 890 ciężkich bagonów. Z powodu bar- 
dzo nieznacznego przypędu panowało na targu 
wielkie ożywienie, a ceny znacznie w górę pod- 
skoczyły. 

Płacono za towar przedni po 46—47— ct., 
wyjątkowo — ct., za towar za Średni po 43—45 
ct, za lekki po 40—42 ct., za prosięta po 42 
do 48 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 


Wiedeń 15 kwietnia. 

(Z) Dzisiejsze transakcje naszej giełdy o- 
graniczały się do najszczuplejszych  rozmia- 
rów, a spekulacja opierając się na mdłych noto- 
waniach wieczornych giełdy berlińskiej i oczeku- 
jac pierwszego debiutu nowego kanclerza Niemiec 
zasklepiała się w zupełnej bezczynności. W obec 
tego zastoju i podrożenia kredytu reportowego 
który dziś podwyższył się w pierwszorzędnych 
bankach na 3'/, do 3%, procentu, kursa poczęły 
się zwolna ale ustawicznie obniżać, a dopiero 
telegramy, donoszace z Berlina, iż tameczna 
giełda mowę jenerała Capriviego w sejmie pru- 
skim przyjęła przychylnie i zaznaczyła to zado- 
wolnienie podwyżką kursów, poprawiły usposo- 
bienie naszego targu, a powstrzymując rozpo- 
czętą . od rana zniżkę w niektórych walorach 
przeprowadziły repryzę. 

W niej wzięły przeważny udział papiery 
przemysłowe i kolejowe, gdyż akcje bankowe i 
renty wspólne nie zdołały już pokryć braków i 
zeszły z placu z podeiętemi kursami. Wieczorem 
ruch znowu osłabł a jedynie w Staatsbahnach i 
Lombardach były obroty znaczniejsze. 

Waluty od wczoraj droższe, 
podrożały. 

Oto ostateczne notowania: 

Kredyty austrjackie 30150, węgierskie 335 25, 
Anglobanki 14570, Uniony 240—, Bankvereiny 
116.50. Lóinderbanki 21950 Ludwiki 193-50, 
Czerniowieckie 232—, Renta papierowa 8915, 
srebrna 89:25, austrjacka złota 11080, papierowa 
102-40, węgierska złota 10320, papierowa 99-50. 

Ruble 1:29*/4. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 17 kwietnia. Wczorajsza konferen- 
cja ugodowa obradowała od godziny 7 do 107, 
nad ustawą kuryj wyborczych. Przy końcu po- 
siedzenia skonstatował prezydent ministrów hr. 
Taaffe, że wśród członków konferencji panuje jak 
największa zgoda nad przedłożonemi przez rząd 
ustawami dotyczącymi krajowej Rady kulturnej, 
Rady szkolnej krajow-j. szkoły mniejszości (Mi- 
noritatsschulen) i nowych okręgów wyborczych 
sejmowych. 

Dalei oświadczył hr. Taaffe, że już w mau, 
uwzględniając uchwały i poglądy członków kon- 
ferencji, przedłoży sejmowi czeskiemu na po- 
czątku jego sesji nową u.tawę, dotyczącą nowej 
ordynacji wyborczej z g'ona allodjalnych właści- 
cieli większych posiadłości. Kończąc swą mowę, 
złożył hr. Taaffe podziękowanie ezionkom konfe- 
rancji, za udział ich w obradach i zamknął ob- 
rady konferencji. > 

W odpowiedzi na mowę prezydenta mini- 
strów, złożysi mu w imieniu niemieckich i czes- 
kich członków xonferencji dr. Plener i dr. Rieger 
najserdeczniejsze podziękowanie za to, że raczył 
teraz znów wezwać na obrady wszystkich człon- 
ków konferencji. Obaj mówey w imieniu niemiec- 
kich i czeskich delegatów podnieśli, że rząd przed- 
łożywszy im już wygotowany projekt nowych 
ustaw, ułatwi bardzo czynności przyszłej sesji 
sejmu czeskiego. 

Wiedeń 17 kwietnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. W jeneralnej debacie nad budżetem prze- 
mawiał dr. Gregr, który w ostry sposób krytyko- 
wał uchwały niemiecko-czeskiej konferencji ugo- 
dowej. Po nim zabrał głos dr. Weber, który wzy- 
wał rząd, ażeby ten wszędzie naukę w ściśle reli- 
gijnym i chrześcijańskim duchu rozszerzać się 
starał. Carneri mówił, że członkowie czesko-nie- 
mieckiej konferencji ugodowej, za swój czyn 
patrjotyczny, zasługują na jakł najwyższe uznanie, 
następnie krytykował politykę hr. Taaffego i prze- 
mawiał przeciw coraz więcej rozszerzającemu się 
militaryzmowi. 

Po nim zabrał głos p. Hajek, który po- 
dniósł, że delegaci czescy przy ugodzie uzyskali 
tyle, ile uzyskać było tylko możebnem. Przyszłe 
posiedzenie jutro. 

Aix 17 kwietnia. Przybył tu prezydent 
Carnot. Powitało go 101 salw armatnich, a przyj- 
mowały władze i liczna publiczność. Pogoda 
dżdżysta. Na audjencji przy przyjmowaniu władz 
przemawiał tutejszy arcybiskup i w swojej prze- 
mowie zrobił aluzję do obowiązków, które ciążą 
na prezydencie, jako pierwszym słudze Francji. 
Prezydent odpowiedział, że przybył tu, jako oby- 
watel Francji i dziękuje arcybiskupowi, że raczył 
go powitać, chociaż nie jako najstarszego, ale 
jako najwierniejszego sługę Francji. 

Ludność przyjmowała Carnota bardzo ser- 
decznie. 

Paryż 17 kwietnia. Temps donosi: Juljusz 
Simon otrzymał od cesarza Wilhelma dzieła mu- 
zyczne Fryderyza Wielkiego. Do tego prezentu 
dołączony był własnoręczny cesarza Wilhelma list 
w języku francuskim; w liście tym cesarz powia- 
da: „Pragnę przyczynić się do tego, abyś pan 
miał przyjemne wspomnienie tej cywilizacyjnej 
mi którą niedawno spełniłeś w mojej sto- 
ley“. 

Berlin 17 kwietnia. Wschodnio-afrykańskie 
Towarzystwo zwołuje walne zgromadzenie na 19 
maja. Na porządku dziennym stoi sprawa na- 
bycia posiadłości niemieckiego towarzystwa Witu, 
albo też połączenia się z tem towarzystwa. 

Deputacja cechów rękodzielniczych wydała 
odezwę do wszystkich cechów berlińskich, w któ- 
rej oświadcza, že czeladnik, który dnia 1 maja 
nie stanie do pracy w warsztatach, traci raz na 
zawsze prawo dostawania pracy w tych war- 
sztatach. 1 

Praga 17 kwietnia. We wczorajszym uzu- 
pełniającym wyborze do Rady Państwa w Młodo 
Bolesławiu wybrany został młodoczech Spindler 


dziś znowu 


przeciw staroczechowi Tonnerowi, 
który otrzymał 1369 głosów. 

Berlin 17 kwietnia. W sejmie pruskim o- 
świadczył Caprivi, że po zmianie, która zaszła 
w ministerstwie, zastanawiał się rząd gruntownie 
nad sprawą utrzymania gazet na swych usługach. 
Od chwili, w której ta zmiana zaszła, nie wyszło 
z urzędu kanclerskiego ani jedno słowo do dzien- 
ników niemieckich, co się tyczy jednak prasy za- 
granicznej, to rząd musi zostawić sobie i nadal 
możność wpływania przez dzienniki na opinię za- 
graniczną. Jednakże i w tym kierunku nastąpią 
ograniczenia, a nigdy nie wyjdzie rząd po za 
granice dobrego tonu. W sobotę odbędzie się u 
tesarza uczta dla ambasadorów. 

Marsylja 17 kwietnia. Tłumy ludu oczeki- 
wały koło dworca przybycia Carnota, a gdy przy- 
był, witały go radośnie. 

Paryż 17 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
Constans odbył we'oraj konferencję z prefektem 
policjj i z prefektem departamentu Sekwany. 
Przedmiotem konferencji tyły wybory do Rady 
miejskiej paryskiej i środki, jakie należy przed- 
kięwziąć na dzień 1 maja. Rząd uważa, że sytu- 
acj. nie jest wcale groźną w Paryżu i że dzień 
ten minie spokojnie. Natomiast : Algieru i z pro- 
wincji nadchodzą wiadomości, że przygotowują 
tam robotnicy przy pomocy komitetów socjali- 
stycznych wielkie demonstracja na dzień 1 maja. 

Rzym 17 kwietnia. Przedłożona parlamento- 
wi księga zielona zawiera 309 dokumentów, z 
których najstarszy datowany jest z 15 listopada 
1886 r., a najnowszy z 12 listopada 1889 roku. 
Wszystkie te dokumenta wykazują, że w całym 
tym perjodzie i we wszelkich fazach sprawy buł- 
garskiej panowała zupełna zgodność zapatrywań 
między gabinetami rzymskim, londyńskim, berliń- 
skim i wiedeńskim. 

Morawska Ostrawa 17 kwietnia. W ciągu 
popołudnia nie wydarzyły się żadne dalsze wy- 
bryki strejkujących. Do szachtów Hermana w 
Żarnbek, gdzie strejkujący górnicy terroryzowali 
robotników, którzy chcieli się spuścić do kopalni, 
wysłano oddział wojska. Przez to przywrócono 
tam porządek i umożliwiono robotę w tej części 
kopalń. 

Kupy pijanych górników chcą wyruszyć do 
szachtów okolicznych przez wojsko strzeżonych. 
Wysłano więc tam część wojska. Plakatami za- 
wezwano robotników, aby w zgodnej drodze przy- 
stąpili do rokowań. 

Petersburg 17 kwietnia. Onegdaj przeniósł 
się stąd dwór carski do Gatczyny. 

Belgrad 17 kwietnia. „Agence belgrade“ pi- 
sza: — Ponieważ rząd bułgarski oświadczył, że 
Mincewicza przeznacza na inną posadę przeto 
rząd serbski uważa cały zatarg z powodu Mince- 
wicza za załatwiony. 

Wiedeń 17 kwietnia. W Izbie posłów odpo- 
wiedział minister obrony krajowej Welsersheimb 
na interpelację pos. dr. Rosera i tow. w sprawie 
powoływania do służby wojskowej półinwalidów 
na ćwiczenia. Odpowiedział na tę interpelację mi- 
nister, że wedle przepisów rekrutacyjnych wyklu- 
czonem jest zaliczanie popisowych do klasy pół- 
inwalidów, mających w razie wojny Bpełniać tylko 
lżejszą służbę. 

W wypadku, który wymieniono w interpela- 
cji, nie chodzi o popisowych, którzy z powodu 
niezdatności jako inwalidzi raz na zawsze od słu- 
żby wojskowej uwolnieni zostali, lecz o takich, 
których znaleziono zdolnymi do lżejszej służby i 
których dla tego od obowiązku służby wojskowej 
nie zwolniono, a którzy stosownie do tego do 
właściwej służby a więc i do ćwiczeń z bronią 
muszą być powoływani. 

Po tej interpelaeji prowadzono dalej ogólną 
rozprawę budżetową. 

Budapeszt 17 kwietnia. Pester Lloyd do- 
wiaduje się z dobrego żródła w Berlinie, że zda- 
nie wypowiedziane przez niektóre dziennik: an- 
gielskie, iż po ustąpieniu Bismark przejdzie 
kierownictwo trójprzymie:za na Kalnoky'ego, pod 
warunkiem, że polityka sprzymierzeńców będzie 
zupełnie identyczną, i jeden z nich będzie wyko- 
nywał rodzaj zwierzchniec wa nał drugiemi, w 
pierwszej swej cześci (t. j. ustęp o Kalnokym. 
przyp. Red.) jest tylko warunkowo prawdziwe, 
natomiast dalsza wywody są wrecz fałszywe. 

Każ e ze sprzymierzonych państw ma swoje 
własne interesa, które z pełnie samodzielnie są 
prowadzone, i interesa te nia dadzą się odłączyć 
od ogólnych interesów państwa, tak, aby możliwe 
było ich wspólne kierownictwo. Bismark także 
nigdy nie miał pretensji do tego, aby w trój- 
przymie:zu grać rolę decydującą, a że rada jego 
hyła często decydującą, połączyć się to da z tym 
urokiem, jaki oso a jego wywierała. 

Austro-Węgry mogą się teraz więcej spo- 
dziewać od trójprzymierza co do przedstawień 
swoich w sprawach bałkańskich — a gdyby stwo- 
rzono jakąś sztuczną wspólność interesów, to na 
tem ucierpiałaby wiele samodzielność Austrji co 
do jej najżywotniejszych interesów wschodnich. 

Zresztą, bezpośredniem następstwem tego 
byłoby zepsucie się stosunków między mocar 
stwami pokojowemi a Rosją, a przez to też zni- 
kłaby ta rękojmia pokoju jaką mamy dzisiaj w 
pokojowych dążnościach cara. 

Z drugiej zaś strony rzeczą jest Niemiec 
rozważyć to, jak one mają ułożyć swój stosunek 
do Francji. Zniesienie przymusu paszportowego 
nie byłoby wcałe okazaniem jakiejś przyjaźni dla 
Francji, jak znowu zaprowadzenie tego przymusu 
nie było aktem nieprzyjaźni. Przymus ten znie- 
siony zostanie wtedy, kiedy ustaną francuskie 
agitacje w Alzacji i Lotaryngji. 

C PSI ZEP EE E EREA EAEE A CET 
Nadesłane. 


Podaiękowanie. 


WW azystkim Szanownym Paniom i Panom. 
którzy łaskawie uczestniczyli w oddaniu ostatniej 
posługi, najdroższej mej «onie i matce, Paulinie, 
na miejsce wiecznego spoczynku, składamy „ser- 
detzną podziękę* 

Seweryn Wartyński g rodziną. 


= Prawdziwe brylanty Š 


oprawne w złoto lub srebro w wielkim wybo- 
rze od najtańszych do najwyższych cen. Pier- 
ścionki od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i wyżej. IKólczyki brylantowe od 50, 
60, 70, 75, 80, 90, 95, 100, 200. 300. 400 do 
4.000 zł. Szpilki męskie z brylantami od 
15, 20, 30, 50 do 100 zł. i wyżej oraz branzo- 
lety i broszki z brylantami w różnych cenach 
poleca 


Magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 


= i 
J. Dąbrowski. E Balicka 17. 
595 17 -? 
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EJ 
| 
| 


4% Obligacje indemnizacyjne węgierskie 
4°% Obligacje propinacyjne galicyjskie 
4'/'/, Obligacje propinacyjne węgierskie 
5% Obligacje propinacyjne bukowińskie 
poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo- 
rzędne papiery wartościowe pə kursie dziennym, 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 


Wydawnictwo grzety losoweń „Nedzieja., 
Prenumerata roczna na prowincję 1£0 zèr.. 


Przyjechali do Lwowa 
17 kwietnia 1890. 


HOTEL GEORGA. M. hr. Borkowska z Miel- 
nicy. A. Gorayska z Moderówki. A. hr. Olizarowa z 
Wołynia. M. Rozwadowska z Hladek. T. Kielanowski 
z Kozłowa. A. Hulimka z Mycowa. L. Ziemiński z 
Warszawy. M. Poznański z Paryża. ŒE. Kozicki z 
Pobereża. M. hr, Wolański z Pauszówki. A. Bisset z 
Peczyniżyna, 

HOTEL ANGIELSKI. A. hr. Romer z Woły- 
nia. J. bar. Kapri z Czerniowiec. E. Wołodkiewicz z 
Dynowa. J. Fuchs z Hanoweru. M. Tomżyński z Kra- 
siczyna. J. Halczewski z Czystyłowa. 


Z zbożowych targów. 


Z WÓÓWa ii z AA DŻ 

17 kwietnia | Lwów | Tarnopol | jęz | Jarosław 
s I 

Pszenicą 17.85—8.60 1.60—8.50[5.40-—840| 1,95—8.75 
Żyto | 7.45—7.75,7.15—7.6517.10—7.60| 7,——7.60 
Jeczmień 6.——7.75 6.——7.75 6.80—7.76| 6.50—8.—| 
Owies 1.15—1.50—.— 0.—i6.75 7 — 6.80—7.20| 
Groch 6.50 12.—/6.40 12.50,6.40 11.50; 6.50 12.50, 
Wyka 8.-- 9.50,7.50—9.—,8.——9,—|8 „— 9.50; 
Rzepak 15.——16.70 15.—16.25 15.—16.—]| 15,5016.75 

| Chmiel —————— | — 
Konie. czer. |35.—42.— 84,—49,— 33, —40.—|! 84,—42,—, 
Konic. biała |——— ———— —— — —| —— — 
Okowita 8.5010.10—, —— —|— ——| 27, — 
wszystko (z wyjatkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka. ' 


Chmiel wiecej poszukiwany u znanych producentów. 
.Usposobienie niezmienne. Tylko nasiona do siewu 
po niższych cenach znajdują odbiorcę lokalnego. 


R RT SAAS IŁOWA POCIE TRO ad NT ABA VOTANT 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 17 kwietnia godz. 1. min. 40 


Akcje kredyt. 301.15 Weg. kolej półn. 
klpiny 95.60 Wschodn. 191 50 
Kredyty węg. 334.50 Wiedeńskie lasy 
Angłobanki 145 50 kom. 145 — 
Uniony 236.75 Akcje tyton. 111.50 
Ludwiki 193.50 Gai.obl. indem, 104.75 
Nordbany 264 50 Elbetkale 21750 
Lombardy 122.— Lauderbanki 217.50 
Losy tureckie 34.00 Renta zł. węg. 102 90 
Staatwbabny 214.50 Bantverainy  116— 
Ozarniowieckia 232 — Rents węg. pap. 99.45 
Rabie 130.— 


Usposobienie mdłe. 
zaw sę E "aj 
Lwów. Z Izby handlowej 17 kwietnia 1880 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponn bieżącego plaosg żądają 
bez dywidendy. _ 
Kolej galic. Kar. Lad..200 zł. w. s. «82 50 198 -— 
s lWow.-czer-jass, 200 zł. w. a. 231 — 234 50 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 302 — 306 — 
„ kredyt. galic, 200 zł. w. a. — — 216 — 
2. Listy sastane ca 100 ele 

Banku hyp. galic 5 pre. w. a. 101 15 101 85 

60/, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. -— — — — 
Banku hyp. galic. 5 pre. 107/, pr. 106 30 107 — 
Banko krajowego 4'/47/, Wa. 98 80 99 50 
Tow. kroi. galic. 5 „ a 101 20 101 90 
W w u 44, , fisokr. 9765 98% 
W i u Du „iogwg37.1. 191 20 102 90 
` W dy onnrsyśl', 95 30 96 — 
a. s ślę a s» 521. 99 90 10000 
s s 4 » as JE „ 94 45 95WI5 

3. Listy dłużne ta 100 sër 
ił. Z. kr. wł, (d 5%,) 3%, wlizw. 57 — 60 — 
w aa» (O) 5%, 2 „*, "= WEF 
4. OMigi na 100 złe. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 70 105 40 


Kom. banku kraj. 5 pre, w.a. I. em 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 prc. w.a. 104 75 106 — 
z a a Tege » 9780 98 50 
Galic: fand. propinacyjnego 4% 9180 92 50 
5 bosy; i 
Loy miasta Krakowa 23 — 25 — 
s „  Stavislawows . : — — 34 — 
6 Monety 
Dakat holenderssi . . gm 25" "GLÓG 
Dakat cesarski . . o a s. a . 563 573 
Napolcondor «. « « « « «©. . „, 84.42  952— 
Półimperjał rosyjski . . . . . 965 9.75 
Rabal rosyjski srebrny. . . . . 1.82 1.42 
5 s papierowy . . . . 1.29— 1.30— 
100 marek niemiecki sco o „ 58.20 59:20 


Z ZA A 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889). 


Pociaę 
< |posp lub 


© 
c 


Pociąg 
osobowy 


kurjer 


Do Lwowa przychodzą : 


= 


an |oaobowy 
Pocięp 
© |mięszan. 


Z Krakowa iw 

Z Podwołoczysk =. . . . . 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 

Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . 7 2 

Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis. 6:55, 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna. | 
Stanisławowa i Stryja - . 

Z Suchej, Chyr., Law. i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławo- 
wa i Stryja , 

Z Bełzca (Tomaszowa) 


© œ| Pociąg 


>v 
© © 
3 
ANA 
to 

r» 


2 
3 
m 


Ze Lwowa odchodza : 


Do Krakowa 
Do Podwołoczysk EEC” | 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Saczawad . . . . . . 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Law. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna. Lawocznego, Pesztu. | 


2:28 420. 7:20 
411 | 9:52 7 10:35 
10:28 | 11:05 
9'16 10:14) 
4:25, 


6'45 
10:20 


Chyrowa, Stróża 
Do Bełzca (Tomaszowa) | 748 


Uwaga : Godziny drukowane kursywa, oznaczają pore 
nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


5:50 
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TERWONA DAMA 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


— Wiem wszystko, panie wice-hrabio, z konie- 
czności i z mego powołania, wiem, żeś pan o 
mało nie zginął, i że przywozisz majątek mar- 
grabianki, który wkrótce stanie się posagiem 
wice-hrabiny de Sartilly. Wiem nawet, że Bóg 
wziął na siebie spełnienie naszej zemsty, że No- 
reff zapadł się pod Tombelaine. 


Sartilly słuchał tego z takiem osłupieniem, 


EE A PE A R O O Pn R Z M M iaaa aaee a: 


— Nie wiem, czy przychodzę w czas, ażeby 
powstrzymać nikczeme dzieło, którego tu w tym 
pałacu dokonywają od trzech miesięcy. Zapoźno 
zostałem ostrzeżony, a potem nie mogłem nie 
przedsiewziąć bez pana. 

— Tak, jeszcze w czas — zawołał Sartilly — 
tak, bo pochwyciłem trucicielkę i schowałem tru- 
ciznę. Joanna żyć będzie, a co się tyczy nędzni- 
ków, którzy ją zabić chcieli... 

— Ich ukaranie do mnie należy, panie wice- 
hrabio, i w chwili, w której to panu mówię, po- 
trzebuję tylko skinąć, ażeby wszystkich oddać w 
ręce sprawiedliwości. 

— Wszystkich ?... niepotrzeba, bo ta straszliwa 
kobieta, która tu co noe przychodziła z trucizną, 
właśnie przed chwiłą wymknęła mi się z rąk. 
Ona zniknęła tu w tem miejscu, w którem sto- 
imy, pokazawszy mi przedtem swą twarz i wy- 
mieniwszy swe nazwisko; uciekając, rzuciła mi 


PRZEGLĄD z dnia 18 kwietnia 1890. 


nienie Rogera. 

— Kobieta, o której pan mówisz — odparł 
chłodno Jottrat — nosi nazwisko zbrodniarza, 
który dopiero zginał; brała udział we wszystkich 
jego zbrodniach, a ze wszystkich tajemnic, jakie 
posiada, zaręczam panu honorem, że nie ma ani 
jednej, na którejby ucierpieć mogło nazwisko rodu 
Mensignaców. 

— Teraz wierzę panu i przeklinam chwilę, w 
której wypuściłem tę trucicielkę. 

— Panie wicehrabio, jużem miał zaszczyt po- 
wiedzieć panu, że biorę na siebie ukaranie win- 
nych. Kobieta w czerwonym płaszczu mogła się 
ulotnić, jak widmo w tej galerji, ale widma, 
wsypujące truciznę, nie zostają na zawsze niewi- 
dzialnemi, ja zaś wiem, gdzie jutro schwycić będę 
mógł godną wspólniczkę Noreffa. 

— Bóg jest sprawiedliwy! — szepnął Sartilly. 

— Tak — mówił dalej agent — tak, jutro 


— Angielkę! — ale ta panu nie ucieknie. Już 
jest więźniem w swoim pokoju. 

— Przepraszam, panie wicehrabio, przepraszam, 
że się unoszę. Zapomniałem, że przyszedłem tutaj 
dla spełnienia obowiązku i dla dotrzymania przy- 
sięgi. Jutro, o tej samej godzinie, będę już po 
spełnieniu mego zadania i będę rozwiązany z mej 
przysięgi. Tej nocy proszę o zupełne zaufanie, o 
oddanie mi (GGeorginji Tasnit i o pozwolenie mi 
mówienia z nią samnasam. 

— Jakto, tutaj? 

— Tu właśnie, a ręczę, że jej nie pozwolę 
przedrzeć się przez mury. Znam ja słowa, które 
złamią czar, jakim władać umieją widma. 

— Dobrze; a jakkolwiek nie będę obecnym 
przy rozmowie, jednak nie dałeko ztąd od bibljo- 
teki; jeżeli pan bedziesz mnie potrzebował, pro- 
szę tylko zawołać. 


— Rozmowa potrwa bardzo krótko, ale cho- 


się przechadząć szerokiemi krokami. Ożywienie, 
jakie wybiło się na twarzy jego podczas tej ro- 
zmowy, ustąpiło teraz głębokiemu zgnębieniu. 

Ten człowiek, który zapowiedział z taką 
powagą blizkie ukaranie wspólników Noreffa, 
teraz rzucał się rozpaczliwie, wydając jęki. 

— Mój syn! moje dziecko!.. nie odnajdę 
go! — jęczał głuchym głosem. — Co z niego 
zrobili ei niegodziwcy ?! 

I zatrzymał się, ponury, grożny, zagłębiony 
w swych myślach. 

Na lekki szelest zwrócił głowę; kobieta we- 
szła; zbliżył się instynktownie do lampy. 

Cheae zbadać Angielkę, pragnął ją oświecić 
pełnem świałtem. I ona zdawała się szukać ja- 
sności, bo doszła wprost do niego, choć go prze- 
cież za przyjaciela uważać nie mogła; i stanąw- 
szy już przed nim, z głową podniesioną a z ręką 
wspartą na stole, rzekła sucho: 


będziemy pomszczeni, jutro zapłacę im za 18 lat 
mąk wycierpianych od czasu, gdy mi ukradli 
mego syna. Lecz mnie ich trzeba wszystkich i 
dla tego przychodzę znaleść tu wspólniczkę tru- 
cicielki. 


dzi mi o to, ażeby jej nie odkładać. I tak nie- 
zbyt wiele qozostanie mi czasu do działania, 


— Z jakiego powodu każesz mnie pan tu wo- 
ać do siebie? 


że nie znalazł słów, ażeby się zapytać Jottrata, 
zkąd wie o tem. 


grożbę znieważenia czci Mensignaców, i — dodzż 
Sartilly ciszej — lękam się, czy nie posiada o- 
— Ale jedna jest rzecz, której nie wiem — | kropnej jakiej tajemnicy. 
rzekł agent policyjny. Gdyby Sartilly patrzał był, mówiąć to, w 
Wice-hrabia spojrzał na niego przelękniony. | oczy Jottratowi, byłby odrazu wyczytał uniewin- 


skoro się rozmówie z Angielka. 
- Każę ją sprowadzić tutaj — rzekł Sartilly. 
Agent policyjny, pozostawszy sam, zaczął 


(C. d. .n) 


poi mar wiam T aE a TROCH ŻE TzS uko ET M tuz AN f 
i i knie damskie Magazyn F. KNAUERi SYN : 

aterje wemiane 2e S" gazyn F. 

| sprzędaje pó ay aa 1 mah gomer m RARE na w ROA Se me T | 


FARBY 


Alojzego Hiibnera Lwów, uita Karla Lulka | fa. 


Poszukuj 
na lato 


2 do 3 pokoi 


z wiktem lub bez, blisko Lwo- 
wa, względuie przy lub blisko 
m stacji kolejowej, niezbyt odda- 
lonej od Lwowa, z dobrą wo- 


s - ST zer POZY WECETTRPPOEWEO as a ae s iA = 
A E A L Y MITO 
a A TR ACZAT PGR, dc wt) „44 RANKA 
> 
ę 


do wszelki'h użytków Płótna, bieliznę stołową 
$ x oraz wszelkie artykuły w ten zakres wchodzące 
l an I e l d 0 b re poleca najtaniej 


znany skład c. k. uprzyw. fabryki płócien 


ll 


Dees aska m oasG7: dą do picia, blisko kąpieli 
2 stawowej lub rzecznej. — Emil 
ka sm Bertemilian Brajer we Lwowie. 
/nana od 40 łat prawdziwa C. k. rady dentys$ A z P A 196 
raw. Dr. POPPA PODA ASATEGYNO WA Jedynie prawdziwy puder paryski Ed. Oberleithnera synów koma 


jest do nabycia w znacznie 


zwiększonych flaszkach po 50 ct., 1 zir. i 1°40. Niezrówrzna w skut- wybu H. Kieblhansera jest najdelikatniejszyro i wcale nieozkodliwy m Już wy szła praca 


kach swych leczniczych przy Sw ckorobsch jamy notnej i a nadaje ploi świeżość i Mak * tn różowy i blado kremowy Plac Marjacki 8. i 5 i 
zębów. Cana pudelka 50 ct. Próbki i cennik na żądanie gratis i franco. ( | l h 
| 500 marrk w złocie wynugrod:enia, jeżel: dy? Apia 


Mydła lecznicze Bergera 


wyjo'u G., Hell'a w Opawie, jik omołowe, dziegtciowe, 
siarńowe, iohtjolowe, borowa, j dowo potażo+e rżyr ana że 
tym skutkiem przeciw wsrelkim chorckom skóry 


M. A. Barta. 
Nabywać można u autora 
w Dublanach koło Lwowa po 

50 ct. wraz z przesyłką 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA* 


(Créme) nie nannie plam wątrobianych, węgrów, czerwoności nosa itd 
nie nada cery młodzieńczo świeżej i Śnieżno-białej. 
Cena 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacji i chemik sądowy 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 


owadów domowych, 
mianowicie: 


glicerynowe, 
nakcmi- 


-  Maryazelskie , 
ixrople Żołądiiowe 
„cy zhy znakomicie działające 
na wszelkiago roczaju 

A  ehoroby żoladka. 


Dr. Kiegowa sławna i skuteczna 


Augsburgska esencja życia 
dc konsły środek domowy przeciw cierpieniom żołądka, ich na- 
*ęptwom, jek bolu głowy, mdłościom. zgadze, hemorcidom itd. 
(6; 


Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy 


niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newral- 
iom, biciu serca, braku apetytu itd. Flaszki z prospektami i spo20- 
bem użycia po 2 -łr., 8'50. 6:50. Broszura „Pociecha chorych* gretie 
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ena 50 ot. i 1 złr. i franco. Fenilin Grylon, dęby Bock 4 

1 SE o IB do wyniszczenia MOLI z zarodka- wytruwa szwaby, karakony, sto- , sona "c OŁ 

Moe C e 4.35 mi w sukniach, futrach i me- negi, świerszcze, szczypawki, ka- y Warna 

: : ż 5 b ach, żo- 

Herbabnytego zd SEE Czerny'ego ma: blach, Flakon 60 ct. raluki, prusaki, — Flakon 80 ct. Ne „adkowych, agaraoń, 

Syrop z podfosforanu wapn. żel. o cds TANNINGENE Ziółka antimolowe Mikoton, |” wymiorach, + boieca 

WYL wany środek peur chorcbem krwi = BąBA - |jest najlepszym, nieszkodliwym i natych- do przechowywania futer. Pudeł- niezawodny środek do wytępienia PER "AA Modi, KAR K 

i Plae Deda. skp SZA saans, Lide = 22 ZEE "= działającym i, ac Dognon À o 80 e pluskw. Flakon 50 ct. , Marka Ochronna, OR Ee. 

U . .. = | włosów na ozarno, brunstno „ B» ? CIA ; 

dr. Sohweizer'a 1 zł. 25 ot = SRE 1 4 nabyta pozoste je trwołą Cen: 3 sł. EO ct. Papi er antimolowy Proszek erski rana SR SIĄ AAT KR 
Bzzaz ochrania od móli futra, suknie, do wygubienia pcheł itp. owadów. Główny skład w aptece Karcia Brady w Kre- * 

Or Rosy Balsam życia = B Fena portiery, p, a meble. Sztuka ka 5, 10 ct. Flakon 20, j A osiałehiej 71 He sig ĘS Baca 

E et. 30 et. op ) oé fab- 

nd wiel, driesięt k lat bardzo TUZ pI% EZO = 28.55 Eau de Lys de Lohse d b : kl H ? h r PR PE R 

nkniony lek znakomicie działa przy wezel- = 2% „fi ą | : : RE są do nabycia w sklepacn własnyć wosci tych kropli powinna każda flavaka 

kich dolegliwościach ządó aeni = o © S niywena d: mycia twarzy, działa zbamen- we LWOWIE ; li K ika 1.5 i li być owinięta w opakowanie ctzorwona 

: ka 0 eg IWOBŚCIAĆ hdi X aea =£ E.2A E me ns lo] powiersohowność ned JAG JEJ e pe a przy i u iey operni 8 L A przy u icy anopatraona powyżej unilaszczowym znaklu:a 

i przewodow pokarmowych, dlatego poleca się| Z5 ZBZE gladkość delikatność i miękkośń. Halickiej róg Wałowej; w KRAKOWIE Sukisnnice 1. 20; schronym, a przy każdej faszese znajdować 

ksżdemu ten Środek tak ze względu na aku RZ ) i 23 Canx 2 zir. 40 st. w CZERNIOWCACH R k l 2 , E E prze fa utywania Pronii 7 

łecennńć jak i taniość ho cens finszki 50 nt pod ga 2 > - JRP a H. fuska w Ktomiaryju (Kroner). > A 


Od la wiola 
x najlejasrim 
skutkimu uiy- 


Haryacelskie 
pigułki | wyw 
przecz ySZcza jące. teraz s4 ztędto 
1 


naśladowana, 
Atexo zwracać naloły uwagą na poboanuą 
marką ochronną 1 podpia kata K. Brady 
w Aromieryiu. Cena Jednego pudełka 20 at. 
rulony po 6 pud | zr. Za poprzedniam 
nadestaniem należytości koantnje 1 rnion 
złr. 1.20. 2 ralony zt. 2.20, 3 rulony sf. 5.20 
opłatnie. 

Maryacałakie krople żołądyowe I marya- 
celskie pigułki przeczygzśające nie (a 
ładnym środkiem tsjeuniecaym. Ca 
składowe tychie są py kaidej Ńasziw lub 
pudełku w oplsla użycia wymienione. © 
arypobiskie Kropla lub pigułki 


Praraitwacy: Wiadeń 1873, Fi a'elfi> 1876, Frenkfurt 1831. 
J. Mack'a przetwory z igieł sosnowych: 


Etsryczay olejsk sosnowy używany przy cnorabacz piersiowych d. 
'nhvlacj., wsiernń i wietrzenia pokoi. pań. 

Ekstrakt zosnory do kąpieli tnakomicie zastosowazy do cierpień 
r=om"trzmowych i przeciw gońńcow: 


J. Pserhofera PIGUŁKI 


krew nzyszczące, dowxorały arrd<k domowy p:zaciw za'kąniu, 
ku”cz:m > łądko-vm tl 


1 pudełko 15 pig lak 2 u 1 rln ë padeła: | zł. & at 


serwisy stułowe 


wedgwoodowe, oryginalne w naj- 
nowszych wzorach i fasonach : 

serwis „Glaret-Melrose* fason 
okrągły, tło kościane, dekoracja 
szeroka bordura i kwiatki jasne 


Prawdziwa tylko e czerwen m farem la podr s» wynsleroę. 


m m Ekstrakt miodowo ziołowo słodowy i ta- 
Hie kasziaj kież cukierki L. H PIETSCHA w Wro 
oławiu zbawiennie działają przy w.zelkich cierpieniach piersiowych 

i krtani, jak przy k»szlu, koklurzu, zaflegri-nia itd. 


Maść Sihulskiego 


zeleca się przy obaenej porze rokn jako bardzo zbawienny srodek do 


Listy dziękczynne od Ojea św. Leona XIII. i wielu wygubienia PORP R ODA Ee to Taija najkrótezym czasie. brunatne, komplet na 12 osób|  „Ż pęwameta 
5 6 534 j większego Ot. zł 38: c Nes 
innych osobistości. i _wa wgsrkłkich antek: ch Ge'ici 


serwis „Turtle-Eton* fason o-|- 


ZZ ZOZ AE ZOZ ZZOZ 
śmiokątny, tło kościanne, czarno- à | 


zielona gałązka kwiatów przez ca- 
ły środek i dwa ptaszki, komplet 
REWOLWERY 
prawdziwe belgijskie 6-cio strzałowe 


zł. 56 et. 50; 
z ciagnietemi lufami, 


serwis „St. Kilda“ fason ośmio- 
kątny , tło koše. wielkie kwiaty 

LEFAUCHEU X 
patent Guardian 


kolorowe z motylkiem, komplet 
zł. 83; 
serwis „Gladston* fason wklę- 
słowyginany, tło kośe , szeroka ko- 
7 m/m 9 mm i2 mm 
250 3:50 436 
LANCASTER 
z odskakującym kurkiem 


Aptekarza F J. Kwizdy 


Płyn restytucyjny dla koni 
niezrównany środek przeciw wszelkim vhorobom keni, jak : spars 
liżowaniu łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdgoin 

cięciw, zwichnięciom itd. 
Cena flaszki z oniaam ażycia 1 złr, 40 ot 


Krople Mariacelskie 


znzkomity i bardzo poszukiwa-y środ-k przeciw żółtaczce, cuchnącei 
woni z nat, kamieniom moczowym i w ogole cierpieniom przewodów 
pokarmowych śledziony i wątroby s 
Cena 40 i 70 ct Baczność przed falsyfikatami | 


Mpeka pod Złotym słoniem 
Henryka  Blumenfelda 


we Lwe ie. 


Na sprzedaż 
lub de wynajęcia 


willa”, TO PO 
| 


Tutki cygaretowe 


lorowa bordura z kwiatków i 
owoców, komplet zł. 81; 

serwis „Minerwa* z wedgwoo- 
du czeskiego, fason okrągły, gład- 
ki, szeroka ładna bordura bru- 


natna, komplet na 12 osób zł. 22; , c= 804 
serwis „Meduza“ taki sam tylko w kolorze błękitno-niebieskim zł. 22. 


najznakomitszej jakości 


F. Niżałowskiego 


Lwów — Hotel Zorża. . 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis 


„MIŚKA: 


z ogrodem 
Znakomity środek dla usu- 


aptekarza ul. Piekarska l. 11. 664 2-7 Wszystkie te serwisy odznaczają się oprócz pięknością kształ- 
"4 nięcia nagniotków, brodawek |=) = tów, iadzwyT ajną trwałością dekoracji, poalieważ są ma 3850 425 550 
Kazimierza Jonasza i innych narośli skórnych Skład kawy lowane pod glazurą OFICERSKIE 
, ART Į RA KIÉ ( | í KI rę l È Š U Kazimierz Lewicki, Lwów, patent GASSER, 
Z przyjemnością oświadczyć mogę ze środek na | R A ag al IC _ główny skład dla Galicji porcelany i szkła, ulica Trybunalska. model ŻW A ZE 
| nagniotki „Eureka* leczy radykalnie nagnioiki, czego pod godłem kayao pRO: g 
t niklowany y 18— 


| nietylko ja ale i moi znajomi doświadczyli. S na psy x ekstrektorem do ła- 


4 


DF Znaczny transport 


z Í ś i 5 i kayd. =. if 
Franciszek Burzyński A metalowe i skórzane £ niklowany»  « -20— 
w dy 20 (bowie m | ve wszystkich wielkościach Płócien i Web czysto lnianych, Bieliz- W|. „śwaienu. 
| poleca nejtóniej ny stołowej, Garniturów kawowych, 20, 22, 25 I 27 ztr. 


Cena GO ct. w. a. 


; FUTERAŁY i SZNURY 
805 1-2 PATRONY, FUT i 


do rewolwerów, 
po cenach fabrycznych dostarcza 


s. PIELECKI 
Lwów, plac Kapitulny l. 3, 


główny magazyn broni, amunicji 
i przyborów UNIFORMOWYCH. 


Ręczników, Chustek do nosa otrzymał i 
poleca po cenach możliwie nizkich 


> S. PIĘLECKI 


główny magazyn b oni myśliwskiej pj 

we Lwowie j 

plac Kapitulny liczba 3. 
803 | 


E 
s 
we Lwowie Chorążczyzna l. 22. 
poleca : 
KAWE 
w najlepszych gatunkach 

| 483 i sprzedaje : 

najlepszą Kawe amerykańską 


i 1 klg. złr. 1-80 190. 
Na prowincję 45, klg. zł. 915 9:60, 


Ranny a= — 


Magazyn fabryczny 


M. BEYERA i SPÓŁKI 


Lwów, ulica Karola. Ludwika 1 1, 


pe Z b = aeae Mam 


Mączka kościana nawozowa 


parzona i preparowana kwasem siarkowym. 


kFosforon wapniowy, dodatek do karmy zwierząt do- 
mowych i drobiu wszelkiego rodzaju 
Fabryka wytworów chemicznych i aawozowych 


Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie. 


Kantor ulica Hetmańsk, 22. 762 7—? | 


iT ST i 


Sadzonki i nasiona leśne 
przesyła za zaliczka pocztą, lub koleją 


E * 


Drobne ogłosz: ula 
pa 2 centy od *v'a:ń 
Praktykanta z porządnego domu 
władającego językiem polskim i 
niemieckim z ukończoną 4łą gim- 
nazjalną fub realną poszukuje $- 
PIELECKI, główny magazyn broni, 
| |amunicji i przyborów sportowych, 
Lwów. 803 1-3 


P. S. Zakupiwszy osobiście w pierwszorzędnych fa 
brykach znaczniejszą ilość Płócien i Web czysto lnianych 
jesteśmy w możnoś i takowe po bardzo przystępnych R 
cenach odstąpić. | 
Próbki na żądanie przesyłamy. 


660 6-2 


"snictwo Zassów eod Czaruą 
Nasienie sosny zir. 130., śsrierka 
90 ct. modrzewia 5U ct za I. famt 
SADZONKI sosny rocznej 50 ct. 
2-letniej 1 zr. świerka 2- i 3-letniego 
1 złr. 20 ct, modrzewia 2. zł. 
Wszystko za 1.000 szias. 

624 16—20 


franco. 
KAWA PALONA pół kilo złr. 120. 
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 


Nie mam wcale tych gatunków ka- 
wy, które inni pod nazwą mojego go- 
dła ogłaszają. 


JT * ~ ECS SEE 
cm isa TrA goca p z ARG PÓŹ mL mo 


14 "ROETR m 


FENN pun DOP — a 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


—— 


Uupowiedziainy redaktor: Wacław Masłowski. Z drukarni nar. W. Manieckiega — Zarządzca: Walenty Hodak 


